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Nw 138. Kraków, 21 Czerwca — Czwartek. Kok 1883.
C*»s wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pooztowę 12 c.

P r e n u m e r a t *  w y n o s i :
na cały rok 

24 złr.
28 złr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 o.
3 złr.

3 złr.

Pc jzt§ w państwie Austryackiem  ...................
" a  m i” u N idm eckiem  .  ....................................

s • ” „„i, • ;och> ffancyi, Anglii. Belgii, Szwajoaryi, Tnrcyi
i innych państw należących do związku pocztowego . . . _____
Prennmeratę Prayjmnje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
ao Adnumstracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecątowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanyćh nic przyjmie się.
Hękopfsmów nadsyłanych nie zwraca sif.

P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :
Administracja „CZASU" w Burakowie, tudzież urzędy pocztowe. Id ejH ow q fren w sera t?  
księgarnia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — O g lo *  
srenla (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — Wadesfane (na 3 stronnicy dziennika) od 
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz.— Dołączenia do „C*asu“ (prospektu, 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
kazem pocztowym.— Ogłoszenia I prenumeratę przyjmują: we Lwowie Aiencya „CZ 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. *4; w Paryżu wyłącznie p. A 
Rue Clćment 4: (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w Wlednin pp, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i .Norymberdze), 

H. Sohalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

K raków  20 czerwca.

Przegląd Polityczny.
D ziennik F o N d  p isz e :
„P. Dawid Abraliamowicz złożył m andat lwow­

ski, zatrzym ując stryjski. W  iniejs e jego kandy­
duje lir. Russocki, dotychczasowy poseł i D r Bi- 
l'>n j  ^jeon- Mówią także o kandydaturze D ra 
M adejskiego i Jasińskiego.11

, }  ak  j 11̂  do nowelłi szkolnej w ydał minister o- 
swiaty dodatkowo przepisy wykonawcze, tak  mini 
ster o b r o n y  k r a j o w e j  ma wydać w dope!' 
memu ustawy o obronie krajow ej z d. 24 m aja 
r. b. rozporządzenie, k tóre między innemi zawie 
rać b idzie  następujące ważniejsze przepisy: Ka­
dry batalionów piechoty i strzelców^ pozostaną 
tak  ja k  były dotychczas i będą się sk ładały  z 1 
oficera sztabowego lub kap itana konnego, jako  
kom endanta batalionu, z 1 kap itana lub poruczni 
ka dla służby adm inistracyjnćj i ew idencyjnej, 
wreszcie z 1 kapitana, 2 niższych oficerów, 12 

Sefreitrów, jako  instruktorów , 1 
feldfebla rachunkowego, 1 ruśn ikarza i 2 tręb a ­
czy. N a czas ćwiczenia rekrutów  i manewrów stan 
ten będzie powiększony zaciągiem  obowiązanych 
do służby wojskowej. Każdy batalion na stopie 
Wojennej ma się składać z 4 kom panij polowych 

rezerwowej i 1 odwodowej, E rsa tz- Compagnie 
których stan będzie utrzym ywany w cwidency, 
•I1!? w czasie pokoju. Z każdych cztórech kom pa­
nij rezerwowych może być sformowany jeden  ba­
talion, tak, że na wypadek wojny m a być utwo­
rzonych^ rzeczywiście 101 */2 batalionów obrony 
krajowej, przyczem batalion obrony krajow ej po­
winien się sk ładać z 22 oficerów i 952 podofice­
rów i szeregowców, oprócz togo zaś ma pozostać 
w stacyach kadr 81 kompanij odwodowych (każ­
da kom pania z 4 oficerów i 232 żołnierzy) a  to 
dla pełnienia służby w garnizonach, ćwiczenia p o ­
wołanych rekrutów  i uzupełnienia luk  powstałych 
w zmobilizowanych batalionach skutkiem  stra t 
w walce, chorób itd. Co się tyczy kaw aleryi o- 
bronv krajow ej, k tóra  ma się sk ładać z 12 szwa­
dronów dragonów i 13 szwadronów ułanów, p o ­
stanowiono w tym roku powołać do życia tylko 
trzy połowy kadr pułkowych, tyleż w roku przy 
szłym i tak  dalej w latach następnych aż do zu 
pełnego skompletowania.

W  charakterze inspektorów kaw aleryi obrony 
krajowej zostanie ustanowionych dwóch oficerów 
sztabowych z siedzibą w W iedniu i we Lwowie. 
Zakupione po cenie remontowej młode konie (od 
220 -260 złr.) będą co roku dwa razy zm ienia­
ne, a to w ten sposób, że każdy koń pozostanie 
tylko przez sześć miesięcy na utrzym aniu erary- 
alncm i w tym czasie przez 5 m iesięcy będzie 
ujeżdżany a w szóstym użyty do ćwiczeń, nastę 
pnie zaś oddany przedsiębiorcy prywatnem u. W  każ 
dej kadrze pułkowej zostanie ujeżdżonych co ro 
ku 112 koni, w sześciu przeto latach 672, przez 
co zostałby pokryty stan wojenny każdego pułku. 
W  ciągu tych sześciu lat osoby prywatne mogą 
przyjmować konie skarbowe w ograniczone posia­
danie, a to za wystawieniem rew ersu, którym  zo­
bowiążą się , iż powierzone im konie dostawią co 
roku w dobrym stanie na wielkie ćwiczenia, w ra ­
zie zaś uruchom ienia bezzwłocznie do właściwej 
stacyi. Po sześciu jednak  latach konie te p rze­
chodzą na nieograniczoną w łasność przedsiębior­
ców. W  czasie wym arszu na plac boju każdy 
Bzwadron kawaleryi obrony krajow ej m a się skła"- 
dać z 5 oficerów i 150 jeźdźców. Oprócz tego 
do każdego szwadronu będzie przydzielony jeden 
pluton (zug) rezerwowy i jeden  odwodowy po 30 
ludzi. P lutony rezerwowe będą użyte bądź_ -to 
w kw aterach sztabu dywizyjnego do służby ordy- 
nansowój, bądź też łączone w szwadrony" rezer­
wowe (4 plutony w jeden  szwadron) i użyte do

służby polowej. Natom iast plutony odwodowe zą 
m ą się w stacyach kadrow ych ćwiczeniem rekru  
tów, tresurą koni itd.

Służba w obronie krajow ej będzie odtąd ostrzej 
sza niż to m iało miejsce dotychczas. Oprócz o 
śmiotygodniowycb ćwiczeń przy kadrach instruk 
cyjnych, żołnierze obrony krajow ej będą odtąd 
obowiązani w czasie dw unastoletniego okresu służ 
bowego wziąć udział w sześciu większych inane 
wrach, z których każde m ają trw ać najdłużej 
tygodnie.

S tandard  otrzym ał depeszę z P etersburga  do 
noszącą, że Cesarstwo rosyjscy przybędą w lipcu 
do Londynu. Cesarzowa pozostanie w A nglii, e  

Cesarz uda się do E m s, celem odwiedzenia Ce 
sarza W ilhelm a. Następnie udadzą się oboje Ce 
sarstwo rosyjscy do G astein , gdzie nastąpi zjazc 
z Cesarzem austryackim .

Książę bułgarski baw ił, ja k  wiadomo, powra 
cając z Moskwy, kilka dni w Berlinie. Ks. Bis 
m ark i I la tz fe ld , z którym i odbywał konfereneye 
wytknęli mu podobno jasną  dyrektyw ę, jak ie j się 
wobec zabiegów rosyjskich trzym ać powinien, j e ­
śli nic chce brać na siebie odpowiedzialności za 
zawichrzcnie stosunków na półwyspie bałkańskim  

Ks. B ism ark ma b y ć , ja k  donosi Schles. Ztg, 
w ogólności zadowolony z rezu lta tu  tegorocznych 
uchw ał w parlam encie niem ieckim  i sejmie pru 
sk im , pragnie tylko jeszcze , aby ustaw a wzglę 
dem kanału łączącego Dortm und z ujściami Ami 
zy (Ems) uchwalona w sejmie prusk im , zyskała 
przyzwolenie Izby panów, k tórą  komisya tejże 
zby odrzuciła. Rząd użyje prawdopodobnie cało 

go swego w pływ u, .aby plenum  Izby ją  przyjąło 
Na ustawę kościelno-polityczną, w formie uchwa­
lonej przez komisyę Izby deputowanych sejmu 
p ru sk ieg o , zgodzi się podobno k an c le rz , chociaż 
caże jeszcze robić zabiegi, aby § 4 przywróconym 

został w czasie obrad plenarnych Izby, które od- 
jędą się w piątek. Usiłowania to rozbić się m u­

szą o stanowczą decyzyę stronnictwa centrum 
ftóre w razie przywrócenia § 4, głosować będzie 
mzeciw całej ustawie. Naw et za ustaw ą w brzmieniu, 
w jakiem  ustaw a wyszła z obrad komisyi, głoso­
wać będzie centrum  tylko z zastrzeżeniem, że po­
zostałej reszty ustaw majowych nie uznaje i dal 
szej rewizyi tychże ustaw  żądać nie przestanie.

Zaraz po uchwaleniu nowelli kościelnej w Izbic 
deputow anych, wyjedzie książę Bism ark do Kis- 
singen.

Dzienniki liberalne włoskie omawiają paryską 
uroczystość na cześć Garibaldego, w sposób nader 
zimny, a nawet nieprzychylny. Opinione powiada, 
że smutnym jes t faktem , iż niektórzy włoscy pa- 
tryoci, jedynie opierają przyszłość na radykałach 
francuskich. R adykalizm  francuski może W łochy 
popchnąć na tory  niebezpieczne. Na szczęście 
kra j i Izba z w yjątkiem  nielicznych lekkom yśl­
nych i ambitnych sangwiników, zgadzają się w zu­
pełności na politykę rządu. W łochy są krajem  
demokratycznym, pragną jed n ak  szanować trak taty  

bez m iłosierdzia zastosują istniejące ustawy 
przeciw ludziom, którzyby mieli ochotę własną 
inicyatyw'ą zastąpić istniejące konstytucyjne czyn­
niki. W łochy życzą sobie zgody z E raneyą , nie 
mogą się jednak  oddzielić od państw środkowych, 

tern samem narażać w łasne bezpieczeństwo.

W  sprawie anam icko-francuskiej, przybywa co­
raz więcej pogłosek dziennikarskich, a je s t w i- 
stócie coraz mniej faktów pozytyw nych, z któ- 
ychby można wywnioskować o rzeczywistym sta­

nie rzeczy. S tandard  ogłosił świeżo pismo króla 
Anamu do cesarza Chin z daty 16 stycznia r. b. 
£ról Anamu protestuje w niem przeciw inwazyi 

francuskiej, skreśla przebieg kroków zaczepnych, 
mówi o bezprawnem  zawładnięciu poborów cel- 

ych przez w ładze francuskie, zwraca uwagę na 
swój stosunek lenny wobec Chin i b łaga w końcu 

opiekę potęgi cesarza Chin. Półurzędowe organa

francuskie poczytują ten ak t piśmienny za apo 
kryf i uważają go za tak m ałej wagi, że nie przy­
taczają naw et całej osnowy rzekomego protestu, 
czyniąc jedynie wzmiankę o pojawienin się tego 
pisma w angielskim  dzienniku. Równie m ało wiary 
znajduje w prasie francuskiej treść , podanej już 
przez nas, rozmowy sprawozdawcy Newyork He 
ra lda  z m argrabią Tsengiem, tembardziej, że wia 
domości nadchodzące od nowego posła francu­
skiego w stolicy Chin, donoszą o pokojowem u- 
sposobieniu rządu w Pekinie. Przenikliwość prasy 
angielskiej w sprawie istniejącego zatargu pomię­
dzy F rancyą a Anamem i Chinam i, przypisują 
Francuzi po pro tu antagonizmowi angielskiem u, 
któryby chcn.1 widzieć tak i obrót sprawy, jakiego 
sobie życzy.

Z Oranu t leg rafu ją , że wieść o poddaniu się 
Si-Slim ana t itwiordza się. Ten ostatni posłał p. 
W ładysławowi Ordędze, reprezentantowi Francyi, 
syna swego jako  zakładnika. W  Oranie uw ażają 
za prawdopodobne, iż Si-Sliman uda się z p. Or- 
dęgą do P aryża .

KORESFONOENCYA „CZASU.11
W arszaw a 18 czerwca.

Nominacya jen . I lu rk i na jon.-gubernaiora W ar 
szawy, wraz z pomocnikiem Kornilowcm, jako  dy­
rektorem  kancelaryi, je s t ju ż  pewną, chociaż do­
tąd nioogłoszoną. Korniłow, który tu  służył już 
jako  prezes pałaty , zawziętym jest polakofobem. 
Nie m ożna nic przesądzać, lecz dla K rólestwa 
mogą nastać ciężkie czasy. Zmiana system u, gdy- 
>y naw et b y ł'1, możliwą, nie jest bynajmniej blizką. 
3o koronacyi nastąpiło w usposobieniach tutejszej 
udności najwyższe zobojętnienie i stracenie wszel­
kich złudzeń, owocem zaś najdotykalnicjszym  łask  
Rynących z m anifestu , było wypuszczenie tylu 
łodzici z w ięzień , że aż ich ofiarą p ad ł nasz 

T ea tr Rozmaitości. Dziś już  prawie nie ulega 
wątpliwości, (o banda rzezimieszków celem zra- 
mwania magazynów (k tóre po części i zrabowali), 

pryw atnych mieszkań w teatrze, podpaliła tea tr 
góry, od dschu. Śledztwo sumienne dowiedzie 

tego. Pełno  . łodziei i urwiszów plątało  się pod­
czas pożaru ka placu teatralnym  i w teatrze, a 
zanim w ojska, pom yślało o bezpieczeństwie w ła­
sności m ieszkańców , już  ci grasowali na dobre.

W czoraj też odbyło się przedstawienie na ko­
rzyść spalone, o teatru . Dwóch pryw atnych zajęło 
się tern, zacli: dzi tylko słuszne pytanie, w czyje 
ręce składać fundusze, skoro dotychczas nic nie 
wiadomo, czy rząd pozwoli na odbudowywanie ze 
składek publicznych, czy też nareszcie sam da 
ńeniądze, skoro je st to tea tr  rządowy. Do paździer­

nika n iedalek ., a tym czasem  jeszcze żadnej de- 
cyzyi nie pow sięto. C harakteryzuje p. Gudowskie- 
go ten szczegsł, że nazajutrz po pożarze sierdził 
się o kilkadziesiąt złotówek, których mu brakło  
z tea tru  ogródkowego. Plein pouvoir m iał sobie 
dane od zm arłego jen. gubernatora, czy je  zatrzy­
ma przy now ym ? Dla tea tru  mimo skrupulatności 
swej w zbieraniu i oszczędzaniu, okazał się nie­
zdatny, n ie ro z ’m iejący, co to tea tr; najlepszych 
artystów  ja k :  Szymanowskiego i Leszczyńskiego 
nie chce przyjąć, Popiel - Święckiej nie chce za­
angażować, wprow adził system grania miernościa- 
mi, i tea tr warszawski staje się prowincyonalnym 
gorszego gatunku. K o ła ta ł się tam  kom itet, z rzek ł­
szy się w tych czasach niewdzięcznej roli. D ziel­
ny dyrektor artystyczny pod sprężystym kierun- 
riem, zrobiłby wszystko, co należy do przyw ró­

cenia dawnej sław y teatrowi, ale am bicyjki n ie­
których panów pretendujących do dyrektorstw a, 
aszkodziłyby tylko teatrowi.

W ystaw a by iła  nie powiodła się w tym  roku, 
wystawcy nie złożyli dow odu, że rok rocznie 
gospodarstw a postępują; wyścigi zaś, ja k  zwy­

kle, służą tylko ku zabawie. D la  m iasta tyle 
dobrego, że tłum y obywateli żyje wystawnie i daj 
żyć m iastu.

Ju tro  wznowiony jubileusz Żółkowskiego. Złożą 
mu hołd c i , k tórzy o tem wprzódy zapomnieli. 
Nie mówiąc tu  o Żółkowskim, powiedzieć jednak  
trzeba, że za bardzo w wieńce bawi się W arszawa.

Sprawy krajowe.
N a czele wczorajszego num ern zamieściliśmy 

wiadomość o nom inacyach, które opróżnione po 
sady w łonie lw'owskiej gr. kat. kap itu ły  metro 
politalnoj, pow ierzyły ludziom nowym, szerszemu 
ogółowi mniej znanym. Jeśli mówimy „ludziom 
nowym", to nie stosuje się to oczywiście do księ 
ży*Sięgalewicza i Iloterow skiego, którzy w tejże 
samej kapitule wyższem tylko dostojeństwem  za! 
szczyceni, znani są już  powszechnie z swych 
prac i zasług, a nom inacye obecne —  pierw sze­
go scholastykiem , drugiego kanclerzem  katedra! 
nym —  są tych zasług uznaniem . Jeśli mówimy 
że nowo-mianowani dostojnicy są mniej znani po­
wszechnie, to nie mamy tu na myśli X . D ra J u ­
liana Pełesza, który na swern dotychczasowem 
stanow isku, a przedewszystkiem , jak o  au tor cen 
nych prac z dziedziny teologii pastoralnej i ob ­
szernego dwutomowego dzieła o Unii kościoła ru ­
skiego z Rzymem, dał się poznać tak  zaszczy­
tnie, że to wszystko, cobyśmy na tem  miejscu 
rowiedzieć mogli, byłoby chyba powtórzeniem te ­

go, co kry tyka i opinia powszechna ju ż  dawno, 
w sposób nader pochlebny i w yczerpujący w y­
rzekła.

W  liczbie powołanych do sk ładu  gr. kat. ka- 
ń tu ły  m etropolitalnej, je s t jed n ak  trzech mężów 
ctórych dotychczasowa działalność zam knięta w o 
graniczonym  zakresie życia parafialnego, skupio­
na w cichej duszpasterskiej pracy, nie m iała tak  
wielkiego rozgłosu, nie zw racała powszechnej u- 
wagi, a jednak  niemniej na podniesienie zasłu ­
guje, zwłaszcza w chwili, gdy na obszerniejsze 
m a być przeniesioną pole. \

W  każdem  społeczeństwie, a w naszem szcze­
gólniej, wielkiej wagi rzeczą je s t wybór osób, od 
roztropności i rozwagi których zależeć ma prze 
ważnie k ierunek spraw duchownych w kraju . To 
też społeczeństwo nie bez pewnej podstaw y pil­
ną zw raca na to uwagę i z ciekawością p y ta : 
ctóż są ci, którym  powierzone zostały tak  ważne 

stanow iska? Na pytanie to chcemy pokrótce od­
powiedzieć :

Ksiądz K onstanty Bielewicz, gr. k. dziekan i 
iroboszcz w Uciszkowic, pow iatu złoczowskiego 
ie w ystępował nigdy na szerszą widownię. Od 

dany spełnianiu swych obowiązków kapłańskich , 
poświęcał się pracy nad ludem, którego ułom no 
ści znał dokładnie i n iejednokrotnie surowo je  
karcił w kazaniach, głośnych w okolicy całej i 
wielce cenionych z wymowy i kap łańsk iego  n a ­
maszczenia. K arcił ułomności ludu i karc ił suro­
wo, ale tem nic zniechęcał, lecz przyciągał ku so­
bie, co się tłóm aczy z jednej strony dokładną 
znajomością stosunków i serc tych, do których 
3rzemawiał, z drugiej zaś sprawiedliwością. Kto 
rarci w sposób właściwy, a zawsze spraw iedli­
wością się k ieruje, ten nie zraża naganą, lecz 
m iłość i zaufanie zyskuje. T ak ą  też miłość p o zy  
skał sobie X . K onstanty Bielewicz.

Lud, widząc go zawsze spełniającego gorliwie 
obowiązki swe w cerkwi i w szkole, spieszącego 
chętnie z poradą lub pociechą k ap łań sk ą , uznał 
w nim i uszanow ał świętość pow ołania; zasłużo­
ną naganę przyjm ow ał ze skruchą, a spieszył doń 

lgnął w potrzebie. K to zna życie księdza wiej- 
dego i w glądnął w jego obowiązki, ten wie, że 

' apłan, który  w zupełności zadośćuczynić im p ra ­
gnie, musi poświęcić im cały swój czas, wszystkie 
chwile życia. To toż X. Bielewicz rzadko kiedy 
w ydalał się poza obręb parafii sw ojej, wszystkie

wolne chwile poświęcając gospodarstwu rolnemu 
i pszczelnictwu Od tej cichej a mozolnej pracy 
powołany obecnie do składu kap itu ły  m etropoli­
ta ln e j, zajmie tam , nie w ątpim y, wybitne stano­
wisko, a to przez gorliwość swą i znakom itą zna­
jomość stosunków, ułomności i zalet wiejskiego 
ludu, którego przez d ługi szereg la t był nauczy­
cielem, kierownikiem  i opiekunem.

RównieS c ich e , sk rom ne, oddane parafialnej 
pracy życie, prow adził X. Jędrzej B i e l e c k i ,  
gr. kat. adm inistrator parafii w Zarwanicy, w po­
wiecie podhajeckim . Gałą duszą oddany obowiąz­
kom swego pow ołania, nie b ra ł żadnego udziału 
w życiu publicznom, prow adząc żywot prawie za­
konny. Nie było to wszakże ponure stronienie od 
ludzi, wywołane nieufnością lub goryczą. X. B ie­
leck i, posiadający wyższe w ykształcenie i pełen 
zdolności, odznaczał się zawsze nader uprzejm em  
obejściem , k tóre mu zjednało ogólną sympatyę. 
Przekonań szczerze kato lick ich , przestrzegający 
pilnie czystości liturgicznych obrzędów, nie po­
dzielał żadnych up rzedzeń , a będąc przeciw ni­
kiem krańcowych o p in ij, trzym ał się zdała zaró­
wno od ich przedstawicieli, jako też od wszelkich 
agitacyj narodowościowych. Z duchowieństwem 
obu obrządków żył w najlepszem  porozumieniu, 
a każdy odpust w Zarwanicy, w którym  zawsze 
duchowieństwo łacińskie chętny brało udział, był 
najlepszem  świadectwem tej przedziwnej harmonii. 
Miłość parafian , nad których um oralnieniem  tak  
gorliwie i w ytrwale p racow ał, była m u zapłatą  
za jego trudy i towarzyszyć m u będzie na no- 
wem stanowisku, którem u też niewątpliwie godnie 
odpowiedzieć potrafi.

X. Bazyli Faciew icz gr. kat. kapelan we F ra - 
dze, rohatyóskiego powiatu, jest osobistością, k tó ­
rą  cała  okolica, najbliższy świadek jego  prac i 
zasług, otacza szczególną czcią i poszanowaniem. 
Gorliwość w w ypełnianiu obowiązków kapłańskich, 
wzorowa czystość obyczajów, przedziwny tak t 
w postępowaniu, u jm ująca łagodność obok ener­
gii, oto w kilku słowach zalety, k tóre w yróżnia­
ją  tego kap łan a  i podniosły go dziś ze skromnej 
rosady kapelana, na stanowisko kanonika k ap itu ­
ły  m etropolitalnej. Co może uczynić przykład  i 
słowo nauki nim poparte, najlepiej dowodzą gmi­
ny, będące dotychczas polem  pracy i działania 
X. F ac iew icza ; słyną one z dobrobytu i pracow i­
tości. F a k t ten starczy za najdłuższe i najszum - 
niejsze pochwały. X. Faciew icz przekonań szcze­
rze katolickich, niejednokrotnie też daw ał im 
świadectwo, a przed k ilku  laty  odbywał podróż 
do Rzym u, chcąc u stóp Ojca Świętego złożyć 
wyznanie gorącej swój wiary. P a trząc  z boleścią 
na rozdwojenie w łonie społeczeństw a nurtujące, 
jo tęp iał zawsze wszelki k ie ru n ek , któryby w czem- 
colwiek się do tego przyczyniał, a w czasie osta­
tnich wyborów do Rady państw a, w ystąpił publi­
cznie z m ow ą, w której wymownemi słowy wzy­
wał do pracy w jedności i zgodzie, na pożytek 
państw a i kraju. W ątp ić  przeto nie można, żo 
lominaćya człowieka takich dążności, kanonikiem  
capituły m etropolitalnej, pow itaną zostanie z ogól­
ną radością i że X. Facow icz na swem nowem 
stanowisku pójdzie dalej tą  sam ą drogą, miłości 
i obowiązku, spełniając wszystkie pokładane w nim 
nadzieje. {Gaz. Lic.)

Ziemie Polskie.
% stosunków poznańskich.

Napisał

L u d w ik  Żychliński.

III.
Koło Sejmowe polskie na sejmie Berlińskim  

m iało sobie za powinność wystąpić na dniu 4 
czerwca z intorpelacyą, k tó rą  motywował świetnie 
X. Stablowski, poseł wrzesiński. R ezultatem  tej

OGNIEM i MIECZEM.
P O W I E Ś Ć  

przez
Henryka Sienkiewicza.

(26)

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  XIII.

N azajutrz rankiem  piesze i konne w ojska ko­
zackie ruszyły z Siczy. Lubo krew  nie splam iła 
jeszcze stepów, wojna była  już rozpoczęta. P u łk i 
szły za p u łk am i; rzek łb y ś, sza rań cza , przygnana 
słońcem wiosennem, wyroiła się z oczeretów Czer- 
fom euku i leci na ukraińskie niwy. W  lesie , za 
Bazaw łukiem , czekali już  gotowi do pochodu or- 
dyńcy. Sześć tysięcy co przebrańsz- ;h wojowni­
ków, zbrojnych nierównie lepiej od z\ ykłych czam- 
bułowych rabusiów, stanowiło pom rc, k tó rą  chan 
p rzysłał Zaporożcom i Chmielnickiemu. Mołojcy 
na  ich widok wyrzucili czapki w górę. Zagrzm iały 
rusznice i samopały. W rzask i kozackie , pom ie­
szane z hałłahow'aniem ta ta rak iem , uderzyły o 
sklepienie niebios. Chmielnicki i T uhaj b e j, obaj 
pod buńczulcami, skoczyli ku  sobie końmi i po­
witali się ceremonialnie.

Sprawiono szyk pochodowy ze zw ykłą Tatarom  
i Kozakom chyżością, poczem wojska ruszyły na­
przód. Ordyńcy zajęli oba skrzydła kozackiej śro­
dek  zaw alił Chmielnicki jazdą", za k tórą  postę­
pow ała straszna piechota zaporozka *), dalej „pu-

‘) Wbrew ogólnemu mniemaniu dzisiejszemu, Bau- 
plan tw ierdzi, iż piechota zaporozka niezmiernie 
przewyższała jazdę. Wedle Bauplana, 200 Polaków

szkary" z arm atam i, dalej tabo r, wozy, na nich 
służba obozowa, zapasy żywności, wreszcie cza- 
banowie z zapaśneini stadam i i bydłem.

Przebyw szy Bazaw łucki la s , pu łk i wypłynęły 
na stepy. Dzień był pogodny.^ S tropu nieba nie 
plam iła żadna chm urka. L ekki w iatr podmuchi- 
wał z północy ku  morzu, słońce igrało na spisach 
i kw iatach pustyni. R oztoczyły się przed wojskiem 
dzikie po la, jak o  morze bez k o ń ca , a na ten w ł 
dok radość ogarnęła kozaczc serca. W ielka m a­
linowa chorągiew z archaniołem  zniżyła się po 
k ilkakroć, w itając step rodzimy, a za jej p rzy­
kładem  pochyliły się wszystkie buńczuki i pu łko­
we znamiona. Jeden  okrzyk wyrwał się ze wszy­
stkich piersi.

P u łk i rozwinęły się swobodnie. „Dowbygzo” i 
teorbaniści wyjechali na czoło w ojska; huknęły 
kotły, zadźw ięczały litaury  i teorbany, a do wtóru 
im p ieśń , przez tysiące głosów śpiew ana, wstrzą­
snęła powietrzem i stepem :

Hej wy stepy, wy rpdnyjo,
Krasnym kwitom pisanyje,
Jako more śzyrokije!

Teorbaniści puścili cugle i przechyleni w ty ł 
na ku lbakach , z oczyma utkwionemi w niebo, u- 
derzali o struny teorbanów ; litaurzysci, wycią­
gnąwszy ręce nad g łow am i, bili w swoje m iedzia­
ne k rę g i; dowbysze grzm ieli w kotły, a te wszy­
stkie odgłosy, wraz z monotonnemi słowami pie­
śni i p rzeraźliw ym , niesfornym świstem piszczałek 
ta tarsk ich , zlały się w jakąś nutę ogrom ną, dzi­
ką a sm ętną, ja k  sama pustynia. U pojenie ogar­
nęło wszystkie p u łk i; głowy chwiały się w tak t

rozbijało z łatwością 2000 jazdy zaporozkiej, ale 
natomiast 100 pieszych Kozaków mogło długo bro­
nić się z za okopu tysiącowi Polaków.

p ie śn i, i wreszcie zdawało s ię , że cały step roz­
śpiewany, kołysze się razem z ludźm i, i końmi, 
i chorągwiami.

Spłoszone stada ptactw a zerwały się ze stepu
i leciały  przed w ojskiem , ja k  drugie wojsko po­
wietrzne.

Chwilami pieśń i muzyka milkły, a wówczas 
słychać było łopot chorągw i, tę tę t i parskanie 
koni, i skrzypienie wozów taborow ych, podobne 
do krzyku łabędzi lub żórawl.

Na czele, pod wielką chorągwią malinową i pod 
buńczukiem , je ch a ł Chmielnicki, przybrany w czer­
wień , na białym  k o n iu , z pozłocistą buław ą 
w ręku.

C ały tabor poruszał się zwolna i ciągnął na 
P ó łn o c , pokryw ając ja k  groźna fala rzeczk i, dą­
browy i m ogiły, napełniając szumem i gwarem 
pustosz stepową.

A od C zehryna, z północnego krańca pustyni, 
p łynęła przeciw  tej fa li , druga fala wojsk koron­
nych , pod wodzą młodego Potockiego. T u  Zapo- 
rożcy i T atarzy  szli jakoby na w esele , z pieśnią 
radosną na u s ta c h ; tam poważna husarya postę­
pow ała w posępnem  m ilczeniu , idąc niechętnie 
na tę  walkę bez sławy. Tu pod malinową chorą­
gwią stary, doświadczony wódz potrząsał groźnie 
bu ław ą, jakby  pewien zwycięztwa i zem sty; tam  
na czele jech a ł młodzieniec z tw arzą zamyśloną, 
jak b y  świadom swych smutnych, a blizkicli p rze­
znaczeń.

D zieliła ich jeszcze wielka przestrzeń stepu.
Chmielnicki nie spieszył się. Liczył bowiem, że 

im bardziej pogrąży się młody Potocki w pusty ­
nię, im dalej odsunie się od obu hetmanów, tem  
łatw iej będzie m ógł być pokonany. A tym czasem , 
coraz nowi zbiegowie z C zeh ryna , Pow ołoczy i 
wszystkich brzegowych m iast ukra ińsk ich , zwię­
kszali codziennie siły zaporoskie, przynosząc za­
razem  wieści z przeciwnego obozu. Dowiedział się

z nich Chmielnicki, że stary hetm an w ysłał syna 
z dwoma tylko tysiącam i jazdy  lądem  “), a zaś 
sześć tysięcy semenów i tysiąc niem ieckiej p ie­
choty bajdakam i D nieprem . Obie te siły m iały 
rozkaz s ta łą  z sobą utrzym ywać łączność, ale roz­
kaz został już  pierwszego dnia złam any, bo baj- 
daki porwane bystrym  prądem  Dnieprowym , wy­
przedziły znacznie husaryę idącą brzegiem , której 
pochód opóźniały niezm iernie przepraw y przez 
w szystkie rzeczki w padające do D niepru.

Chm ielnicki więc, pragnąc, by ten rozdział po­
w iększył się jeszcze b a rd z ie j, nie spieszył się. 
Trzeciego dnia pochodu zaległ taborem  koło Ko- 
m enejwody i odpoczywał.

Tym czasem  podjazdy Tuhaj beja sprowadziły 
języka. Było to dwóch dragonów, którzy zaraz 
za Czehrynem  zbiegli z taboru Potockiego. P ę ­
dząc dzień i n o c , zdołali znacznie wyprzedzić swój 
obóz. Stawiono ich natychm iast przed Chmielnickim.

Opowiadania ich potwierdziły to, co było już  
Chm ielnickiem u wiadome o siłach młodego S te­
fana P o to ck ieg o ; natom iast przynieśli mu nową 
wiadomość, że przywódzcami semenów, płynących 
wraz z piechotą niem iecką na b a jd ak ach , b y li: 
stary  B arabasz i Krzeczowski.

Usłyszawszy to ostatnie nazw isko, Chmielnicki 
porw ał się na równe nogi.

— K rzeczow ski? pułkow nik rejestrow ych pc- 
rejasław skich?

—  On sam, jaśnie wielmożny h e tm an ie ! — od­
powiedzieli dragoni.

Chmielnicki zwrócił się do otaczających go pu ł­
kowników :

— W  pochód! 
głosem.

zakom enderow ał grzmiący t

*) Źródła rusińskie, np. Samił Weliczkc podają 
ilość wojsk koronnych na 22 tysiące. Cyfra ts  oczy­
wiście fałszywa. *.

W  niespełna godzinę później tabor ruszył na­
przód, chociaż słońce ju ż  zachodziło i noc nie 
obiecywała być pogodną. Jak ieś straszne, rude 
chm urzyska porozw alały się na zachodniej stronic 
nięba, podobne do smoków, do lewjatanów i zbli­
żały się ku sobie, jak b y  chcąc stoczyć walkę.

Tabor posuwał się w lewo, ku brzegowi D nie­
pru. Szli teraz cicho, bez pieśni, bez bicia w k o ­
tły, w litaury, i szybko, o ile pozwalały im tr a ­
wy, tak  bujne w tej okolicy, że pogrążone w nich 
pułki traciły  się chwilami z oczu, a różnobarwne 
chorągwie zdawały się same pływ ać po stepie. 
Jazda  torowała drogę wozom i p iechocie, które, 
postępując z trudnością, wkrótce pozostawały zna­
cznie w tyle. Tymczasem noc pokryła stepy. 
Ogromny czerwony księżyc wytoczył się zwolna 
na n iebo , ale przesłaniany co chwila chmurami, 
rozpalał się i g asł, ja k  lam pa tłum iona powie­
wami wiatru.

Było już  dobrze z połnocy, gdy oczom K oza­
ków i Tatarów  ukazały  się czarne olbrzymie 
massy, odrzynające się wyraźnie na ciemnem tle 
nieba.

Były to m ury K udaku.
Podjazdy, zakryte ciemnością, zbliżyły się pod 

zamek tak  ostrożnie i cicho, ja k  wilcy lub p tac­
two nocne. A nuż możnaby ubiedz niespodzianie 
senną fo rtecę!

Ale nagle błyskaw ica na w ałach rozdarła cie­
mności, huk straszliwy w strząsnął skałam i Dnie- 
>ru i ku la  ognista, zatoczywszy jaskraw y łuk na 

niebie, upadła  w traw y stepowe.
To posępny cyklop G rodzicki daw ał znać, że 

czuwa.
— P ies jednooki! — m ruknął do Tuhaj beja 

Chmielnicki — widzi w nocy.

(Ciąg da lszy  nastąpi).



* CZAS s Czwartku 21 Czerwca 1888,

interpelacji było zupełne zwycięstwo moralne 
naszej sprawy. Nikt bowiem z Niemców przeciw 
krzywdzonej prawdzie nietylko nie śmiał wystą­
pić, nie wyjmując nawet samego ministra, ale po­
parli nawet skargi nasze mówcy wszystkich zna­
czniejszych stronnictw. Jeden z członków stron­
nictwa konserwatywnego skarcił żywo postępowa­
nie niższych władz, przekraczających w swej za­
ciekłości dozwolone granice; inny członek z stron­
nictwa postępowego uczynił to samo, poseł zaś 
W indthorst wręcz wypowiedział, że jeśli usuwa 
się podstawy takie, jak  traktaty międzynarodowe 
odezwy królewskie i prawa, na mocy których na­
rodowość polska W. Ks. Poznańskiego przyłączo­
na została do państwa, nie należy dziwić się gło­
som pokrzywdzonych, jakie się słyszeć dają.

Polacy w Austryi— ciągnął dalej W indthorst 
są prawdziwemi podporami Korony, a to dlatego, 
że Austrya broni ich narodowości i szanuje j ą . ..  
Rozporządzenie z 7 kwietnia, kończył mówca, po­
winno być zniesionem. My zaś dodać musimy, że 
nie tyle żądać powinniśmy zniesienia rozporządze­
nia z 7 kwietnia; ile zniesienia rozporządzenia 
naczelnego prezydyum z 27/10 1873, będącego 
istną puszkąPandory. Tymczasem minister oświad­
czył, że stoi na stanowisku wzwyż przytoczonego 
alinea rozporządzenia naczelnego prezydyum z 
27/10 1873 r. twierdząc zarazem— co trudno nam 
bez komentarza zrozumieć,—że nie może zmienić 
zawartych w owem rozporządzeniu przepisów.. .

Rzecz tedy cała j e s t— wedle ministra — w po­
rządku i chodzi tylko o załatwienie owych po­
szczególnych nadużyć, które powstały wbrew roz­
porządzeniu z roku 1873, obiecuje więc minister 
kazać badać, gdzie umieją dzieci tyle po niemie­
cku, ile potrzeba, a gdzie nie. Ale któż będzie 
badał? kto więc przygotowywał materyał do de- 
cyzyi? Jeśli rejencya i inspektorowie, to Unita la 
cosa na naszą krzywdę. Jakąż tedy pewną rękoj 
mię dał minister? Dobrze położenie scharaktery 
zował poseł Kantak, gdy stwierdził na sejmie, że 
minister połowiczne tylko podał środki, które ni­
czego nie dokażą dopóty, dopóki nie zostanie 
zniesione rozporządzenie z r. 1873, będące źró­
dłem krzywd późniejszych; czyż przecie spodzie­
wać się tego można, skoro minister oświadczył— 
czego, powtarzamy, nie można zrozumieć — że 
nie w jego jest mocy zmienić przepisy rozporzą­
dzenia z roku 1873? Zrozumieć chyba wtenczas 
da się oświadczenie ministra, jeśli przypuścimy, 
że rozporządzenie z r. 1873, będące dlań noli me 
tangere, wyszło z narad ó w c z e s n e g o  ministe- 
ryum in corpore i zmienionemby mogło być tyl­
ko za zgodą o b e c n e g o  ministerym in corpore, 
ku czem u.. .  niema widoków.

W  ostatnich dniach maja doniosły poznańskie 
niemieckie dzienniki, że rejencya nie myśli odstą 
pić od swych rozporządzeń, i że nakazała na d. 
11 maja tym z rektorów, którzy zezwolili na tym­
czasowe odmawianie pacierza po polsku, aby 
dzieci pacierz koniecznie po niemiecku mówiły, a 
przełożonym^ poznańskich pensyj żeńskich naka­
zała pod dniem 17 maja, aby od św. Michała po­
cząwszy, nietylko zaprowadziły w swych zakła­
dach pacierz niemiecki, ale i ’modlitwy poranne 
niemieckie. Wobec tego oporu, graniczącego z bun­
tem władz niższych przeciw ministrowi, tem jest 
ciekawsza rzecz, jaki sprawa cała weźmie obrót, 
że z 4, czy 5 miast, nadchodzą wiadomości, iż 
innowacje,-'w myśl rozporządzenia rejencyi z 7-go 
kwietnia, znów cofnięte zostały. Rzucona z naszej 
strony myśl_ udawania się na drogę sądową rodzi­
ców lub opiekunów dzieci, zmuszanych do pobie­
rania nauki religii w języku niemacierzyńskim, a 
to na mocy prawa krajowego pruskiego (Land- 
rechtu), które głosi, że do lat czternastu stanowią 
o religijnem wychowaniu dzieci wyłącznie rodzi­
ce, po skończonym zaś czternastym roku życia 
pozostawia się wybór wyznania dzieciom.

Zachodzi więc pytanie, o którego rezultacie 
rozstrzygałby sąd, ażali ma prawny walor oświad­
czenie ojca, że ponieważ sposób, w jak i się odbywa 
nauka religii w szkole, nie odpowiada przekona­
niu jego religijnemu, więc żąda zwolnienia dziecka 
od uczęszczania na lekcye religii? Dotyczący pa­
ragraf Landrechtu powiada, że nikt nie jest zobo­
wiązany odbierać jakichbądź przepisów od pań­
stwa ̂ w dziedzinie swych prywatnych przekonań 
religijnych. Słychać, że jeden i drugi ojciec udał 
się już na, drogę sądową; słychać również, że nie­
którzy ojcowie woleli oświadczyć, iż dzieci ich 
są bezwyznaniowe, aniżeli przystać na to , aby 
uczęszczały^ na wykład niemiecki religii. Że je­
dnak istnieje w Prusiech przymus szkolny, a wła­
dza rozciągać go zapewne zechce i na naukę re- 
hgip powstaje pytanie, czy kary pieniężne i wię­
zienie, ustanowione za wykroczenie p r z e c i w  
przymusowi szkolnemu w nauce religii, stanowią 
przedmiot podpadający procesowi cywilnemu mię­
dzy ojcem dziecka, a fiskusem szkolnym.

Niedaleka przyszłość okaże, czy i o ile droga 
sądowa pomocną być potrafi dó obrony praw ro­
dzicielskich w dziedzinie przymusu szkolnego pod 
względem religijnym. F

R o k u  1822 wyszedł był w grudniu r e s k r y p t  
m i n i s t r a  o ś w i e c e n i a ,  dający następującą dy-

dopniemy przez językT e J  S l S t Jpe- 7 ieJ ^  
rządu dostatecznie uwzględniony bidzie TeśH "ję­
zyk niemiecki zaprowadzi się jako przedmiot nau­
kowy * a dalej mówR re sk ry p t ^ a i d a  zwierz­
chność, która religię i język narodu, te naidroż- 
sze jego świętości -  uznaje, szanuje i broni może 
byc pewną, iż zjedna sobie serca obywatelskie 
podczas gdy każda zwierzchność, która inaczej 
postępuje, jątrzy  i bezcześci naród, sposobiąc so­
bie zarazem niewiernych i złych poddanych".__
I  odezwał się też w tej myśli Edward hr. R a ­
c z y ń s k i  do króla Pryd. Wilhelma IY, z okazyi 
składania hołdu w K r ó l e w c u  w r. 1840. P rze­
mawiając doń w imieniu swojem i Księstwa i o- 
skarżywszy biórokracyą poznańską o niszczenie 
przez lat 10 narodowości naszej, rzekł: „Królu! 
podobne wynaradawianie mieści w sobie n a j h a ­
n i e b n i e j s z e  u p o k o r z e n i e ,  bo dobra, których 
bronimy, są prawdziwemi dobrami moralnemi, któ­
re wyżej od wszelkich materyalnych cenimy, cho­
ciaż nam mówią, że powinniśmy się czuć temi 
ostatniem, wynagrodzeni i udarowani za stratę 
tamtych -  jak  nazywają -  i d e a l n y c h .  Dzięki 
Najwyższemu! jeszcze poddani twemu berłu Po­
lacy nie zdemoralizowali się tak dalece men*,- 
ściami polityoznemi, aby podobne wynagrodzę 
nakazać mogło milczenie wyższym ich uczneh 
Jesteśmy ludem, który nie zatracił ani p r ­
ani uczucia swej dawnej wielkości i godno 
i t d. Król odpowiedział, że nie pozwoli na a 
dalsze z nami postępowanie i poczynił wiei 
„na.  r a z i e "  ulgi. D z i ś  wszelkie skargi, wsze

choćby najdosadniejsze i najświetniejsze występy, 
odbijają się o skałę systemu, który „do n a j h a ­
n i e b n i e j s z e g o  u p o k o r z e n i a "  dołącza bądź 
groźne: m u s i c i e  z o s t a ć  p r u s a k a m i ,  bądź 
okrywa je  szatą administracyjno-prawną, każąc 
nam przed takową uchylać czoło.

(Ostateczne rozwiązanie tej sprawy znane jest 
czytelnikom naszym ; podaliśmy je  w Nrze 135 
naszego pisma w artykule wstępnym i w rubryce 
„ostatnich wiadomości." Na rozkaz ministra rejen­
cya poznańska cofnęła wszystkie zmiany, jakie 
zaszły skutkiem rozporządzenia jej z d. 7 kwie­
tnia r. b.̂  Wątpliwemi pozostają tylko jeszcze 
skutki końcowego ustępu nowego rozporządzenia 
względem dzieci tych rodziców, których niektórzy 
inspektorowie szkolni, a mianowicie p. Lux gwał­
tem poczytują za Niemców. W  tej mierze tylko 
zmiana inspektorów szkolnych mogłaby złemu 
skutecznie zaradzić. Bed.).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
14. P a li  Ó w  20 czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 21 b. m. o godzinie 5ej po południu. 
Na porządku dziennym, prócz kilku innych spraw, 
znajduje się wniosek, ażeby Rada miejska przychy­
liła się do wniosku Rady szkolnej okręgowej miej­
skiej , zmierzającego do przeistoczenia szkół 3-kla)- 
sowych pospolitych na Kleparzu i Piasku na szkoły 
4-klaśowe.

—  Od Ś. Medarda, który w dniu swego święta 
przybrał dla Krakowa złudną maskę i oszczędził go 
od deszczu, mamy dzień w dzień przechodzące bu­
rze z grzmotami i ulewą, a dziś od rana nieusta­
jący deszcz z silnym zimnym wiatrem zachodnim. 
Stan taki atmosfery w porze kośby siana, które 
obecnie do niepraktykowanej doszło ceny, nową 
grozi klęską krajowi nawiedzonemu w zeszłym roku 
tylu katastrofami.

Dzisiaj przed południem wiatr w pobliżu naro­
żnika ogrodu więziennego na skręcie z plantacyj 
w ulicę Poselską, wyrwał z korzeniami rozłożyste 
i zupełnie czerstwe drzewo kasztanowe, które pada­
jąc na szerokość gościńca, takowy konarami swemi 
zawaliło. Stróże plantacyjni zaraz się zajęli usunię­
ciem powalonego drzewa.

— Pomnik Sobieskiego w ogrodzie Strze 
leekim W Krakowie. Dowiadujemy się z pe­
wnego źródła, że zarząd krakowskiego Towarzystwa 
Strzeleckiego, na posiedzeniu 14 b. m. odbytem, je­
dnomyślnie uchwalił postawić jeszcze tego roku po­
mnik Jana III w ogrodzie Strzeleckim, w kształcie 
podobnym do pomnika Zygmunta Augusta. ProfeSor 
szkoły sztuk pięknych W. Gadomski podjął się wy­
konania i ukończenia pomnika do dnia 8 września 
1883 r. i w tym duchu zawarł już dotyczącą umo­
wę z Dr Hajdukiewiczem i A. Łuszczkiewiczem, któ­
rzy działają w imieniu Towarzystwa Strzeleckiego. 
Znając prace Gadomskiego, jesteśmy pewni, że pię­
kne dzieło jego dłuta znacznie przyozdobi ulubiony 
ogród Krakowian, a cała uroczystość pamiętnej od­
sieczy wiedeńskiej na cześć Jana III  w Krakowie 
obchodzona^ wzbogaci się o jednę pamiątkę więcej, 
za co strzelcom krakowskim wszelkie uznanie sb 
należy. Koszta wystawienia tego pomnika mają wy 
nosie przeszło 1500 złr. Znaczną część funduszu zło­
żyli już strzelcy między sobą, a wątpić nie można, 
że brakująca reszta pokrytą zostanie dobrowolnemi 
datkami.

— Wiktor Płonczyński, emerytowany ofieyał 
wyższego sądu krajowego, kawaler orderu zasługi 
Franciszka Józefa, zakończył wczoraj życie, przeży­
wszy lat 67.

—  Burze. Wczoraj już po zamknięciu dziennika 
otrzymaliśmy z Brzostku następującą depeszę : Na­
wałnice i grady wyrządziły ogromne szkody w oko­
licy Brzostku i Kołaczyc. Rzeczki dopływające do 
Wisłoki poczyniły straszne spustoszenia, bo koryta 
ich samowolnie zwężone, choć władze uprzedzano.

—  Tramwaje w Niemczech najbardziej. są 
rozpowszechnione. 44 miast cesarstwa posiada już 
linie tramwajowe. Największą sieć linij ma Berlin, 
198 kilometrów. Po tem mieście idą: Hamburg 104 
kilometry, Kolonia 43, Monachium 36, Hanower 30. 
Norymberga 30, Wrocław 26, Lipsk 24 kilometry.

— Skarcony kochanek. Tribune de Geneve 
donosi, że w d. 15 b. m. udał się poseł bawarski 
w Szwaj caryi p. Niethhammer do prezydenta Zwią­
zku p. Ruchonnet ofieyalnie, aby wnieść zażalenie 
z powodu niesłychanego faktu, jaki się w kanto­
nie St. Gallen wydarzył. Od dni kilku przebywało 
bawarskie towarzystwo sceniczne w miasteczku 
Lichtensteig. Jeune premier wędrującej trupy 
zdołał pozyskać serce młodej bardzo pięknej pa 
nienki z znakomitego domu w okolicy i romans 
zaczął już przybierać większe rozmiary, gdy bur­
mistrz, dowiedziawszy się o tem, kazał szczęśliwe­
mu kochankowi przez policjanta wyliczyć 25 kijów. 
Przeświadczony zapewne, że chłosta ta nie zdoła 
ochłodzić namiętności artysty, kazał go odprowa­
dzić do prefekta, który go bez ceremonii wysłał za 
granicę. Pozbawiony pierwszego kochanka dyrektor 
wędrującego teatru,. zgłosił się o pomoc do swego 
posła, który, jak wyżej powiedziano, zażądał zadość­
uczynienia od rządu związkowego.

— Odważne kobiety. Dnia 24 marca r. b. nie­
jaki pan Sella wychodził na górę „Mont Rosa* w Al­
pach i spotkał w drodze miss Buinaby wraz z drugą 
młodą towarzyszką-, które miały tensam zamiar. Do­
szły już do wysokości 4200 metrów, lecz przejmu­
jące zimno i silny wiatr powstrzymał je od dal­
szego pochodu. Mróz sięgał 23 stopni, wino i ko­
niak, jaki miały z sobą, zamarzł w butelkach. Całe 
towarzystwo, składające się z trzech osób i sześciu 
przewodników, niesłychanie ucierpiawszy od zimna 
straci zapewne ochotę drapania się po raz wtóry 
na wysokie szczyty alpejskie.

—  Historyczne łóżko. Na ratuszu w południo- 
wo-włoskiem mieście Yelletri, przechowywane jest 
jako pamiątka historyczne łóżko, na którem d. 18 
maja 1849 r. spał król Neapolitański Ferdynand II 
po opuszczeniu Neapolu, we dwa dni później Ga­
ribaldi, w r. 1851 papież Pius IX, a w lipcu r. 1875 
ponownie Garibaldi Na łóżku tem umieszczono na­
pis: Ne vi dormira pin neisuno (nikt już więcej 
spać tu me będzie).

— Skandaliczna scena zaszła w d. 14 b. m. 
przed sądem obwodowym w Weronie. Dwaj żołnie­

r z e  z 10 pułku piechoty Barcia i Deidda j którzy
rtocy 24 stycznia r. b. napadli na starego sier

T osr-: -   ------  ’ • - - -

mgnieniu, lecz nie na tem jeszcze zakończyła się 
scena, Deidda chciał bowiem, korzystając z zamie­
szania, wyskoczyć oknem i rzucić się na sąsiedni 
dom na Yia Nazionale, lecz i w tem przeszkodzili 
mu karabinierzy, którzy go wraz z towarzyszem od­
prowadzili do więzienia. Adwokaci obu skazanych 
założył/ apelację przeciw w yrokowi, lecz prawdo­
podobnie bezskutecznie.

— Rezultaty rybołówstwa w Rosyi, we­
dług danych urzędowych, zamieszczonych w Journal 
de St. Pctersbourg, okazują, że połów ryb na mo­
rzu Kaspijskiem dostarcza rocznie przeszło 2 4 */# mi­
lionów pudów ryb, morze Azowskie daje wraz z D o­
nem przeszło 11 milionów, morze Czarne około 2'/2 
milionów, Bałtyk zaś i wody wewnętrzne 6 >/-, mi­
lionów pudów.

Wiadomości policyjnie. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Kościółka, za kradzież poszuki 
wanego sądownie; Błażeja Nowaka, za kradzież kro 
kiew z targu na Groblach; Jędrzeja Nowaka, Jana 
Molika, Franciszka Jaronia i Szczepana Konika, za 
wykopywanie kul z strzelnicy wojskowej na Grze­
górzkach; Maryę Garową, za kradzież wiktuałów; 
Stanisława Parpana, za oszustwo, z powodu ode­
brania od wchodzących widzów do cyrku kilku bi­
letów, które chciał sprzedać; za pijaństwo 7 osób.

Wczoraj po południu Stanisław G ątkowski, mu­
rarz, spadł z rusztowania pierwszego piętra pod 
L. 42 przy ul. Krakowskiej na Kazimierzu na dzie­
dziniec. Ciężko uszkodzonego w głowę i w nogi, 
odwieziono Gałkowskiego do szpitala Ś. Łazarza.

^epertnar teatralny.
Początek o 7 7 2.

We c z w a r t e k  21go: Wojna podczas pokoju, 
komedya Mosera.

W n i e d z i e l ę  24go: Gwiazda Sybiru, hr. Leo­
polda Starzeńskiego.

p- w 7 Ya nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
rięknych w S u k ien n ica c h  otwarta codziennie od godz. 
liej ao 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G ab in et a r c h e o lo g ic z n y  u n iw e r sy te tu  Ja­
g ie l lo ń s k ie g o  (Collegium majus) zwidzaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich bezpłatnie.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty od g. lOej do 12ej.

— Groby królewskie, G.rób zasłużonych ( naw krypcie 
Skałce). Grób Skargi (u Śgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— D. 19go czerwca pochmurno, po południu 
ulewa z grzmotami, później częsty deszcz; term. od 
13-5 doszedł do 19-5 C.; Barometr stoi nisko; o 
godz. 7ej rano d. 20go stan jego był 728'4 millim., 
term. 12‘2 O. — Wiatr połudn.-zachodni.

— We czwartek d. 21go czerwca: Ś. Alojzego 
Gonzagi w.

W iadom oici artystyczne, literackie 
i  naukowe.

Z Akademii. D. lig o  b. m. odbyło się w Aka­
demii umiejętności posiedzenie wydziału history- 
czno-filozoficznego, na którem Senator Dr Kon­
stanty Hoszowski, wskazawszy w krótkim zarysie 
fundację kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, to 
jest dom, w którym później zamieszkiwał kardy­
nał Stanisław Hozyusz, przystąpił do odczytu ży­
wota tego męża, przywodząc szczegóły mniej lub 
wcale nieznane, a ściągające się do sprostowania 
lub uzupełnienia podań autorów, piszących w tym 
ważnym przedmiocie.

Podał także prelegent między innemi wiado­
mość o rękopisie, obejmującym korespondencję 
Hozyusza z kardynałem Karnkowskim, któryto 
rękopis, wypożyczony z archiwum kapituły kra­
kowskiej przez biskupa Szaniawskiego, obecnie 
w archiwum kapitulnem już się nie znajduje.

Wystawa rysunków odręcznych jak t geometry­
cznych, tudzież map i pisma ozdobnego w wyższej 
szkole realnej przy ulicy Ś. Jana otwartą będzie we 
wtorek d. 26 b. m. i trwać będzie przez dni dwa, 
od godziny 9—12 i od 3—5 po południu.

Na W ystawę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. nadeszły: 
Jul. Kossaka 4 akwarelle, sceny z polowania; Zy­
gmunta Ajdukiewicza „W  południe;" Andrzeja Gra­
bowskiego Portret mężczyzny i portret damy; So­
kołowskiego „Towarzystwo wzajemnej admiracyi; 
Swedomskiego „Córka Kamelii;* Wodzińskiego „No­
winki* i „Na mandolinie.*

W e L w o w i e  przedstawiono w niedzielę po raz 
pierwszy 4-aktową komedyę Sarneckiego Słonecznik. 
Sztuka mająca jak wiadomo tutejszej publiczności, 
poważny zakrój i uczciwą tendencyę, miała tylko 
un succds d’estime. Krytyka lwowska podnosząc pię­
kny i poprawny język komedyi, zarzuca jej nieja­
sność akcyi, która w końcu nuży publiczność nie 
dosyć obeznaną ze stosunkami zakulisowemi społe­
czeństwa warszawskiego.

Pani A d a m ,  właścicielka Fevue nouvtl'e , napi­
sała powieść p. t. Paienne. Słynna autorka wystę­
puje przeciw fałszywemu idealizmowi w najnowszej 
swej książce, która ma być nader śmiało, a. nawet 
wyzywająco napisana. Powieść jest poświęcona A le­
ksandrowi Dumasowi.

czema. Byłoby też do życzenia, aby Z£tń ^  ^  
szych literatów zajął się przekładem książki ! 7 t   ̂f f*  
son i zapoznał z nią polską publiczność i:„~‘ eaf 6,r‘ 
wielbicieli w ielkiego wieszcza Albionu %°ą tylu

Księgarnia A, H a r t l e b e n a  w Wiedniu wydała 
swoim nakładem świeżo nowy i dokładny plan Wie 
dnia w dwóch wydaniach, tańszem i droższem. P lan 
ten zawiera śródmieście i wszystkie przedmieścia 
oznaczone dla łatwiejszego zoryentowania się ró- 
żnemi koloram i, prócz tego spis wszystkich ulic i 
placów, wszelkich osobliwości godnych widzenia i 
widok ogólny stolicy, zdjęty z perspektywy powie­
trznej. Równocześnie księgarnia Hartlebena puściła 
w obieg ilustrowany przewodnik po Wiedniu i oko­
licach (w  4 wydaniu) z planem miasta i 50 ryci­
nami.

Ilartleben's Elektro-technischi Bibliothek. W  dal­
szym ciągu opuścił prasę zeszyt 8 — 14, zawierają­
cy zajmujący, a obecnie będący bardzo na cza­
sie opis światła i lamp elektrycznych i żarowych 
różnej konstrukcyi. Objaśnienie ułatwione jest wie 
lu starannie wykonanemi drzeworytami.

Od Administracyi „ Czasu. “
Dla weteranów polskich z r. 1831 złożył p. Bęt­

kowski, dyrektor muzeum ks. Czartoryskich, ro­
czną składkę 2 złr.

W yścig i konne w e Lwowie.

W  L o n d y n i e  wyszło w miesiącu maju nowe 
dzieło, poświęcone Bajronowi, p. t. Ih e  Real lord 
Byron; New Views o f the Poets L ife  by S. C. 
Jeaffreson. Dzieło to wywarło głębokie wrażenie, a 
najpoważniejsze pismo naukowe The Athenaeum -wy 
raża się o niem z niezwykłemi pochwałami. Żadna 
z książek, zajmujących się historyą literatury an­
gielskiej X IX  stulecia, które się ukazały w ostatnich 
latach, nie zawiera tyle nowych i nieznanych infor- 
m acyj, co to dzieło uczonego krytyka. Autor miał 
przystęp do nowych zupełnie źródeł,^ a można szcze­
rze mu powinszować użytku inteligentnego, jaki 
zrobił z bogatego mataryalu. Sposob opowiadania 
jest jasny i logiczny. "W istocie p. Jeaffreson napi­
sał książkę, która zlewa nowy strumień światła 
na postać Byrona, i którą każdy przyszły krytyk 
poezyi angielskiej będzie musiał czytać i odczyty­
wać. Najbardziej zajmującą częścią j est obszerny
rozdział poświęcony stosunkom małżeńskim Byrona.

.-T-—  o -  — - Autor w znacznej części opierając się na dowodach
w jego pokoju w koszarach i zadu- S niezbitych, rehabilituje poetę i dochodzi do kon

Drugi dzień wyścigów zainteresował, jak  dono­
si Dziennik Polski, może więcej publiczności, niż 
pierwszy dzień, mimo to, że program ich nie był 
zbyt bogaty. W programie były tylko dwa biegi, 
a mianowicie skakanie przez przeszkody o na­
grodę (Preisspringen) i bieg myśliwski. Przed ro z­
poczęciem pierwszego biegu, popisywał się po­
rucznik bar. Enis na „Nordstar* wyższą tresurą 
swej klaczy, której pełen wdzięku galop i krok 
iście baletniczy, wywołał uznanie sędziów i grzmią­
ce oklaski publiczności. Następnie udali się sę­
dziowie na wysoką trybunę, stojącą pośrodku a- 
reny, i śledziH z uwagą 7 jeźdźców, którzy mie­
li do zwalczenia 5 przeszkód. Bar. Enis ruszył 
pierwszy na zręcznej „Nordstar,* która prze­
ślicznie brała wszystkie przeszkody. Po nim prze­
był je  z niemałą zręcznością pan Postruski na 
„Blaue Blond" hr. Siemieńskiego, p. Garapich na 
„Priraadonnie," i porucznik Potigs na „Maykae- 
ferze." Po nich przyszła kolej na „Arę," którą wiódł 
dzielny jeźdźiec porucznik Lehman. „Ara" była­
by z pewnością przebyła wszystkie przeszkody, 
gdyby nie stanął jej w drodze pies ja k iś , który 
spłoszył ją  przy pierwszym zaraz płocie, wskutek 
czego „Ara" zuarowiona, w żaden sposób nie chcia­
ła brać następnych. Pierwszy numer programu 
zakończyli p. Micewski, jadący na lekkiej „Palo- 
mie" i porucznik W oraczek na „Yayen Klirrer.* 
Po naradzie sędziowie ogłosili w yrok, przyjęty 
ogólnym poklaskiem. Pierwszą nagrodę, srebrny 
kufel, otrzymał porucznik Enis, drugą wielki ne- 
cessaire podróżny p. Garapich.

Bieg drugi prowadził jako jeleń rotmistrz Kaan, 
za nim w ślad ruszyli por. Willerstorf rta klaczy 
„Niemoja,* p. Micewski na „Palomie," pan Po’- 
struski na hr. Siemieńskiego „Blaue blond." por. 
Krzisch na „Delaville," por. Woraczek na „Yayen- 
Klirrer," p. Tuczyński na klaczy p. Garapicha 
„Justice to Kisber," p. Garapich na „Primadonnie," 
ks. Paweł Sapieha na „Peut-etre,„ porucznicy 
Enis na „Nordstar,* Kolik na „Arze.* Jeleń pro­
wadził manowcami, a reszta jeźdźców musiała śle­
po trzymać się jego tropów.’ Za powrotem na tor 
wyścigowy zdarzył się jed n ak  wypadek, który na 
chwilę^ pomięszał szyki, a na szczęście, skończył 
się dość dobrze. Po za ostatnią przeszkodą zna­
lazł się znowu ów pies mały, który już spowo­
dował przegraną p. Lehmana i spłoszył konia ks. 
Pawła Sapiehy: „Peutefcre* uderzyła o żerdź sto­
jącą na placu i skruszyła ją  na kawałki, jeździec 
zaś spadł z konia, i znacznie później dopiero do­
goniwszy konia, ruszył w trop za jeleniem. P o ­
rucznik Kaan uprowadził na długi czas wszystkich 
j’ezdźcow^ z przed oczu publiczności, która ujrzała 
ich prawie po pół godziny dopiero na szczycie 
góry przeciwległej/. Jeźdźcy zostawili daleko za 
sobą dzielnego jelenia, a w końcowym wyścigu 
zwyciężył p. Tuczyński, którego koń wyprzedził 
o długość nosa p. Garapicha.

Ostatniemu dniowi wyścigów nie sprzyjało po­
wietrze. Ulewa popołudniowa z gradem ochłodzi­
ła wprawdzie powietrze, ale publiczność na torze 
smagał kilka godzin rzęsisty deszcz, który ustał 
dopiero przed ostatnim biegiem. Do biegu pier­
wszego o nagrodę miasta Lwowa w kwocie 500 złr. 
stanęły dwa konie: „Miss Mornington" p. Alfreda 
Mysłowskiego (jeździec Mysłowski, syn) i „Moon­
light* p. K. Ochockiego. „Miss Mornington* pro­
wadziła bieg czas długi, ale w końcu uległa 
„Moonlightowi." Najbardziej interesującym był 
bieg I I ,  o wielką nagrodę cesarską 2000 złr. 
Z czterech koni, które stanęły do biegu, pierwsza 
przybyła śliczna klacz bar. Heydla „Fornarina" 
(jeździec p. Garapich), druga z rzędu dobiegła do 
mety p. K. Ochockiego, „Precyosa,* „Siegfried" 
p. Krzysztofowicza (jeździec dżokiej Freyer) po­
został w ty le, „Kalandor II" p. Mysłowskiego 
przybył trzeci do mety.

W  trzecim biegu (sprzedaży ogierów) o nagrodę 
300 złr. wzięły udział dwa ogiery, p. Mysłowskie­
go "‘„Lightning* i p. Garapicha „Monopol.* Bieg 
był interesujący ze względu na jeźdźców, p. My­
słowskiego (syna) i p. Tuczyńskiego. Pierwszy 
przybył do mety „Lightning," którego kupił na­
tychmiast po biegu hr. Alfred Potocki, za cene 
2000 złr.

W biegu koni pobitych (Beaten Handicap) 
wzięły udział cztery kon ie: Rotmistrza hr. Auer- 
sperga „Hamar* (jeździec por. Lehman), rotm. 
Kaana „Surema" (jeździec p. Garipich), p. Ochoc­
kiego „Little Mary,* i tegoż samego „Giline." 
Pierwszy stanął u mety „Hamar* świetnie pro 
wadzony przez porucznika Lehmana.

„Steeple chase" rozpoczęły się już podczas po­
gody. \V biegu brały udział trzy konie: R ot­
mistrza Schmithausena „Adolf" jeżdżony przez 
właściciela, „Reseda* rotm. hr. Auersperga (jeździec 
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S O B I E S C I A N A .
Z nadesłanych w dalszym ciągu odpowiedzi wy­

mienić nam wypada nasamprzód list księżnej Ce­
cylii Lubomirskiej, która, nie poprzestając na u- 
dzieleniu przedmiotów wyszczególnionych w za­
proszeniu, a znajdujących się częścią w Przeworsku, 
częścią w Krakowie, ofiaruje się sama, nadesłać 
w dodatku kilka cennych zabytków jakoto: Biust 
Jana III ze spiżu naturalnej wielkości, Czaprak 
turecki aksamitny, oraz pieczęć i zegarek złoty 
hetmana Jerzego Lubomirskiego. Nie innej spo­
dziewać się można było odpowiedzi po małżonce 
ks. Jerzego, który w r. 1858 na urządzoną wówczas 
wystawę cały swój pałac ofiarował.

jSader ważną wiadomość przyniósł komitetowi 
list p. Polanowskiego w imienia księcia Antonie­
go Radziwiłła pisany; z listu tego bowiem dowia­
dujemy się, źe książę, ze względu na nieoszaco-. 
waną wartość zabytku, o który go proszono, a 
który stanowi dziś jedną z najdrogocenniejszyeh 
pamiątek rodziny Radziwiłłów, sam go z Nieświe­
ża w pierwszej połowie sierpnia do Krakowa 
przywieść postanowił. Zabytkiem tym jest nie 
mniej, nie więcej, tylko cudowny obraz Matki Bo­
skiej, w ruinach zamku Wisham pod Wiedniem 
przez samego Sobieskiego, jak  wiadomo, dzień 
przed bitwą znaleziony. Troskliwość zatem księcia 
jatwo się tłumaczy7.

Nie wiemy, jakie jeszcze1 przedmioty uda się ko­
mitetowi dla Wystawy pozyskać; ale z zapowie­
dzianych do tej pory pamiątek, obraz ks. Anto­
niego Radziwiłła stanowi niewątpliwie najrzadszy 
i najcenniejszy nabytek, gdyż posiada zarazem 
historyczno - pamiątkową, religijną i artystyczną 
wartość; będzie on zatem najwspanialszym klej­
notem, bodaj czy nie koroną nawet całej naszej 
Wystawy.

Z Rzymu nadeszły dwa listy: jeden od p. W a­
lońskiego, donoszący, że właścicielka prześliczne­
go portretu króla Jana, o którym wspominaliśmy 
niedawno, zgadza się na udzielenie go komiteto­
wi ; drugi od księcia Baltazara Odescalchi’ego, 
który, oprócz zapowiedzianych poprzednio przed­
miotów, jakoto: medali pamiątkowych, portretów 
papieskich,' rycin, płaskorzeźb z drzewa’ odnoszą­
cych się do odsieczy Wiedeńskiej itd., zapowiada 
także portret księcia Livia Odeschalchi’ego, cieka­
wy dla nas z tego względu, że książę ten, brata­
nek Innocentego XI, był jednym z kandydatów 
do korony polskiej po śmierci Michała Wiśniowie- 
ckiego, a zatem współzawodnikiem przyszłego o- 
swobodziciela Wiednia.

Spraw y szkolne.

Dyrekcya krajowej średniej szkoły rolniczej 
w Czernichowie zawiadamia, że z kończącym się 
w dniu 12 b. m. kursem, studya ukończyli, i e- 
gzamin główny zdali następujący uczniowie: 1) 
Jan Janiszewski, 2) Antoni Kucharski, 3) A rtur 
Lasko, 4) Karol Lubowiecki, 5) Jan  Mika z od­
znaczeniem, 6) Stanisław Teliga, 7) Tadeusz Wód- 
czyński. Jeden otrzymał pozwolenie poprawienia 
egzaminu za 3 miesiące.

> postronkiem, aby go zrabować, skaz 
ere przez rozstrzelanie. Sala sądowa 
idzi i zaiedwo odczytano w yrok, rzucił się 
jak tygrys na kolegę swego D aiddę, schwy- 
a gardło i zawołał: „Ty psie!* z twojej 
y ginę!* Karabinierzy rozłączyli ich w oka-
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■ siani byli kluzyi, ze główna przyczyna nieporozumień m iędzy 
ra pełna lordem a lady Byron, które zakończyły się separa­

ta zupełna niezgodność charakterów
par*
temcyą, by

peramentu małżonków.
Z tych kilku słów, wyjętych z obszernej recen 

zyi, umieszczonej w Athenaeum, przekonać się mo

efaman) 
Tuczyński). 

czątku „Reseda* 
że „Finio ktć 
niem przeszkód, 
ściguąć. „Resed:

Garapicha (jeździec 
rowadziła od samego po- 
aęła się tak dalece naprzód, 
maczał się zręcznem bra- 

j ej w żaden sposób do­
da nagrodę 800 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.

Wiadomości
z biura, Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 18 i 19go czerwca.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie 
wynosił do 1500 korcy, po większej części psze­
nicy, dostarczono także kilkadziesiąt korcy prosa, 
które w niedługim przeciągu czesu przez kupoÓY 
krakowskich zakupione zostało.

Ceny pszenicy i jęczmienia utrzymały się z o- 
statniego targu, żyto płacono o 1 złp. wyżej.

Proso skłouniejsze do spadku.
Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 48-— 

do 54-— złp.; żyto na 227 funtów od 36‘— do 
401— złp.; jęczmień na 202 f. od 29 do 34’— 
złp.; owies na 138 funtów od —•— do —. złp.; 
jagły na 250 funtów od — ■—  do •— złp.; proso 
na 250 funtów od 40,— do 45.— złp.

Gdy na wszystkich prawie zagranicznych ta r­
gach , ceny pszenicy i żyta, przy mdłem usposo­
bieniu, uległy małemu spadkowi, na dzisiejszym 
targu kleparskim , przy średnim dowozie i nie­
wielkiej ilości zamiejscowych kupców, utrzymała 
się stała tendeneya. Obrót był dość ożywiony.-—

Najwięcej zakupywano dla polskich młynów 
parowych.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 8-50 do 10'25 złr.; czerwoną od 10 do 1P15 
złr.; białą od 9 -— do 10’75 złr.; żyto piękne od 
7*75 do 8'10 złr.; poślednie od 7'50 do 7‘75 złr.; 
jęczmień piękny od 7'80 do 8-25 złr.; pośledni 
od 7-— do 7'25* złr.; owies od 8-25 do 8-75 złr.; 
•■’•roch od 8-50 do 10-75 złr.; fasolę od 11-— do 15 
złr.; „atarkę od 9'50 do 11 '— złr.; proso od 8‘— 
do 9.— zi;.- wykę od — • d o —■— złr.; jagły od 
13-— do 15-— złr.; kukurudzę od 8-— do 8'50 
złr.; rzepak od —■— do —•— złr.; koniczynę 
czerwoną od — •— do —•— złr.; białą od — 
do — złr.

Prezes
krakowskiego Tow. rolniczego okręgowego

zaprasza Szanownych Członków na posiedzenie 
Ogólnego Zgromadzenia, odbyć się mające w e 
c z w a r t e k  d n i a  28 b. m. o g o d z i n i e  10 r a n o  
w sali Rady powiatowej pod. L. 3 przy ulicy 

Gołębiej wyższej.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedze­
nia ogólnego Zebrania.

2) Sprawozdanie z czynności Wydziału za ubie­
gły kwartał.

3) Uchwalenie zmiany niektórych §§. statutu 
Towarzystwa okręgowego rolniczego.

4) Rozprawa nad projektem przygotowanym 
przez Komitet centralnego Towarzystwa do usta­
wy dla podniesienia chowu bydła w Galicyi.

5) Wybór Delegatów na naradę Komitetu cen­
tralnego Towarzystwa z Delegowanymi Towarzystw 
rolniczych okręgowych, nad osta’teczuem ułoż 
niem projektu „ustawy dla podniesienia, chowu 
bydła w Galicyi.*

6) Rozprawa nad pytaniem: ,dła
byłaby najodpowiedniejszą w okr* ■ im V

7) Rozprawa nad wnioskiem p. / Wy­
kazać, czy ule Dzierżona, stojaki U. - . )
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szatni, ja k  niemniej takież ulepszone tak  zwane 
ramowe, są zupełnie zadaw alniające w swych re ­
zultatach lub n ie ; w razie przeciwnym wskazać 
najodpowiedniejszy u l z jego przyboram i, oraz 
wyłożyć krótko i przystępnie na okazie metodę 
gospodarowania w takim że u lu .”

Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajem nych ~  ubezpieczeń w Krakowie

(Ciąg dalszy).
Ze spraw ozdania D yrekcyi w dziale ubezpie 

czeń od ognia wynika, ż e :
Od d. 1 kw ietnia 1882 r. do d. 31-go m arca 

1883 r. wydano polic 173,542, unieważniono polic 
11,830, pozostało ważnych polic 161,712. W  ro ­
ku X X I tj. 1881/82 było ważnych polic 158,121. 
L iczba polic zwiększyła się przeto w roku 22 o 
3,591.

W  roku 22 zabezpieczono wartości (prócz w ar­
tości przeniesionych z roku 21) za 327,677,798 
złr. W  r. 21 zabezpieczono wartości za 311,133,352 
złr. W artość zabezp. zwiększyła się w r. 22 o 
16,544,446 złr.

W  roku 22 zebrano zaliczek netto 2.376,805 
złr. 84 ct., w roku 21 2,226,275 złr. 94 ct. S u­
m a zaliczek zwiększyła się w r. 22 o 150,529 
złr. 90 ct.

W  roku X X I było 1707 wypadków pożaru, a 
wypłacono wynagrodzenia wraz z funduszem na 
szkody nieuregulowane wynosiły 1,137,670 złr. 
36 ct. W  roku X X II było wypadków pożaru 
1751, a wypłacone wynagrodzenia wraz z fundu­
szem na szkody nieuregulow ane wynosiły 1,308,474 
złr. 88 ct. W  roku X X II było przeto 44 w ypad­
ków pożaru więcej, niż w roku X X I, a wynagro­
dzenia powiększyły się o 170,804 zh \ 52 ct.

Bilans za rok 22 w ykazuje czystej pozostało­
ści 525,717 złr. 51 ct., k tó ra  to kw ota w stosun­
ku do zaliczki 1,673,856 złr. 45 ct. złożonej na 
rok  22 przez członków uprawmionych do zwrotu 
czyni 31 -40#.

Fundusz rezerwowy, który wynosił w roku ze­
szłym 1.473.328 złr. 11 ct., powiększył się tego 
roku o 94,137 złr. 44 cl., wynosi przeto 1,567,465 
złr. 55 ct.

Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane 
z roku X X II wynosi 58,894 złr. 54 ct., a obej­
m uje wypadków 175. Z tych w ypłacono po dzień 
dzisiejszy i asygnowano w ypłatę w 144 wypad­
kach.

W  końcu spraw ozdania swego w yraża Dyrek- 
cya podziękowanie dla tych panów delegatów', 
k tórzy czynnie i gorliwie w spierają czynności 
Dyrekcyi.

Ze sprawozdania D yrekcyi w dziale u b e z p i e ­
c z e ń  o d  g r a d u  wyjmujemy co następuje:

Sprawozdanie wogóle obejm uje czynności dzia­
łu  ubezpieczeń od gradu z dziewiętnastego roku 
od zaprow adzenia tego działu.

I  ten rok po tylu innych bardzo nieszczęśli­
wych, p rzedstaw ia znowu znaczne szkody grado­
we, wynik roczny jest jed n ak  o tyle zadowaluia- 
jący, że zam yka m ałą  tylko stratą.

Przedstaw iam y porównawcze cyfry z czynności 
dwóch la t ostatn ich: W  roku  1881 wydano polic 
5,341, w roku 1882 4,507. P rzeto  w ‘ roku 1882 
mniej o 834.

W  r. 1881 zabezpieczono wartości 37,109.212 
złr., w r. 1882 18,979.585 złr. P rze to  w r. 1882 
mniej o 18,129.627 złr.

Zebrano funduszów 529,394 złr. 42 ct. W yp ła­
cono w ynagrodzeń, prowizyi agentom , kontr-asse- 
kuracyi, kosztów adm inistracyi w edług przyjętej 
zasady wraz z funduszem na szkody nieuregulo­
wane zachowanym 532,832 złr. 55 ct. N iedobór 
wynosi przeto 3,438 złr. 13 ct.

Fundusz rezerwowy z końcem  r. 1881 wynosił 
157,191 złr. 08 ct. W płynęło  w r oku 1882: Zysk 
na wylosowanych papierach 1,870 złr. 50 cent., 
z dodatku 1 °/„ od wartości ubezp. 16,190 złr. 46 
ct., z 5°/0, 10 %  i 1 5 ^  od szkód 19,646 złr. 51 
ct., procenta od papierów' wartościowych 8,167 
złr. 92 ct., razem  45,875 złr. 39 ct. Fundusz re­
zerwowy wynosił więc z końcem  1882 r. 203,066 
złr. 47 ct. (D. c. n.)

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-20 marek (11 złr. 82 cent,); — Żyto za 
100 kilo po 14-90 marek (8 złr. 72 cni); owies 
za 100 kilo po 13-50 marek (7 złr. 90 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33'— mark. (19 złr. 30 ent.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Wiedeń 18 czerwca.
Na dzisiejszy targ  dowieziono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 1067, węgierskich 1776, niemieckich 
252; razem 3095.

Galicyjskie płacono 5 8  do 6 0  złr.; osobliwsze 6 1  
do 6 2  złr.; węgierskie 5 8  do 5 9 ,  6 0  złr., osobli­
wsze 6 1  do 6 2 Y2 złr.; n ie m i e c k ie  5 8  do 6 0 ,  6 3  złr. 

Targ był ożywiony.
W ilhelm  A m irow icz & Carl Schels.

W ykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei K arola Ludw ika.

Od 1 do 10go 
czerwca 1883 r,

* § 8 8

zlr. ! c | . złr. 1 c

Od Igro stycznia 
do 3Igo maj 4

Razem

Od 1 do lOgo 
cterwca 1882 r.

Od Igo stycznia 
do filgo maja

221,481 44

3,103,830 22

528,97

019,740

08

Razem 

zlr. ! c.
I

276,37912

8,786.570 59

3,310,3 II 661 732,638 051 4,( 62,949 7 i

Rasem

8 § 8 3
złr. | c.

f
26=1,893 11

3 ,0 6 2 ,5 7 2  33

złr.
4

7 2 ,5 2 7  92

855,240 27

złr. _ j c, 

311,421 01

3 ,9 1 7 ,8 1 2  6 5

3,331,465/47] 937,763 :i9[ 4 259,233|65

Kraków dnia 20 czerw. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. D r M ikołaj Zyblikiewicz ze 

Lwowa, Józef Męciński z P artyn ia , hr. H . Kwi- 
lecka, hr. Em . Potworowska. z Księstwa, F r . Ję- 
drzejowicz z Sokołowa, B. Opoczyński z Podola, 
B. Ókącki, A. Nowosielski z Kongresówki, Stan. 
Dam ska z Kollos, D r Rob. T achder z E lisabeth 
gradu, H . Kling z Odessy, A. Smerski, St. B ie­
liński z W iln a / Ant. Je linek  z Teresienstadtu, K. 
F rigyes z W ęgier, L. Klonowski z Kongresówki. 
A. Śtram berski z Bogumiłowa, Stania. Błażowski 
z Łętowicy, K ar. Ruch z W iednia, bar. Z. H ar 
tingh z Dąbrowy G., R. H erse, bar. Em. Schwa- 
nagl z W arszaw y, X. Józef Pobijacz z Bole­
sławia,

A r t y b a l y  w  d r f a l e  „W aiie& ffan e0 n i e  p n c h a -  
&zg| oat l&efilffiifecyi*

W ystaw a gorsetów  dam skich w  Berlinie.
Zbiór wzorów pani W eiss w W iedniu, znanej 

specyalistki na tern p o lu , znajduje na wystawie 
higienicznej, ja k  donoszą, nietylko zo strony tam ­
tejszych lekarzy, lecz także szczególnie w wyso­
kich sferach pań największe uznanie. Również 
wszyscy znawcy wypowiedzieli wielkie pochwały 
o doskonałem  i praktycznem  w y k o n a n i u  tych 
wyrobów.

N a ostatniej wystawie przemysłowej w Tryeście 
odznaczoną została pani W eiss najwyższą nagro­
dą, złotym medalem. (1537)

N A D E S Ł A N E . (1120-8- 10)

BITTERWASSER
roń hervorr. mediz. Antoritaten bestens empfohlcn.

Vorriithiff in alien Miner (ilivtis ser - Depots.

N A D E S Ł A N E . (1538)

Nowy w ynalazeh  C ierpiący na. odgniotki, po­
winien sobie sprowadzić uznany środek na od­
gniotki, ap tekarza  S c h n e i d a w  W iedniu V  W im - 
mergasse 3 3 , który najuporczyw szy odgniotek, 
brodawki, skórę rogow atą i t. p., zupełnie bez 
boleści i gruntownie usuwa. W ynalazek ten  po­
witać należy tern bardziej radośnie, że przez'„K e- 
ra lyn“ ap tekarza Scbneida, odpada zupełnie nie­
miłe wykrawanie odgniotków, przez które nie je ­
den w skutek zatrucia krw i życie postradał, f§ .

O sta tn ie  w ia d o m o śc i.
P o lt .  Corr. p is z e : Donoszą nam ze Lwowa, 

że przewodniczący Izby  deputow anych D r Sinol- 
ra weźmie dnia 1 lipca kilkotygodniowy urlop i 

uda się dla poratow ania zdrowia do R agatz. — 
W  przejeździe do Szwajcaryi zabawi D r Smolka 
k ilka dni w W iedniu .

Projektow ana absteneya posłów ruskich w przy­
szłym  Sejm ie galicyjskim , prawie stanowczo u- 
chyloną już została z porządku dziennego obrad 
ruskiego wiecu, który ma się odbyć we Lwowie. 
D iło  dono si, że kom itet wiecowy wzywał wńelu 
wpływowych rusinów lwowskich, tudzież dziewię­
ciu nowo-obranych posłów ruskich, aby ustnie lub 
piśmiennie wyrazili swój pogląd na kwestyę sece- 
syjną. Od opinij tych osob uczyniono zależnem 
rozstrzygnięcie p y tan ia , czy kom itet ma, lub nie, 
przedłożyć wiecowi projekt secesyi. Z liczby 
posłów tedy oświadczyli się bądź to ustnie, bądź 
piśmiennie przeciw secesy i: Kowalski, Bereźnicki, 
Rom ańczuk, Leniński, Iskrzycki i S ieczyński; od 
K aczały i Mandyczewskiego^ odpowiedzi jeszcze 
nie otrzymano. Ńa posiedzeniu zaś kom itetu wie­
cowego , przem awiali znowu przeciw secesyi po­
słow ie: K ow alski, R om ańczuk, Iskrzycki i L e­
niński. D ługie ich i wyczerpujące przemowy, wy­
kazały  dowodnie konieczność akcyi posłów ru ­
skich w przyszłym  sejmie i tak  przekonały wszy­
stkich, że oprócz jednego referenta kom itetu wie­
cowego, n ik t abstencyi już  nie bronił. Postano- 
wionem więc zostało ostatecznie: nie występować 
na przyszłym  wiecu z projektem  abstencyi po­
słów, lecz natomiast przedłożyć wiecowi rezo- 
lucyą, k tóraby uznaw ała posłow ruskich, Rusinów, 
jedynym i prawdziwymi reprezentantam i całego na­
rodu ruskiego w Galicyi, tudzież zaleciła im wy­
trw ałą i energiczną obronę pokrzywdzonych praw 
tego narodu w Sejmie.

X. Paw eł Rzewuski, b. nom inat-sufragan w ar­
szawski, przebywający dotąd w A stracban iu , ja k  
donosi Przegląd K a to lick i, otrzymał także n a j­
wyższe pozwolenie obrania sobie miejsca pobytu 
w cesarstw ie rosyjskiem lub wyjazdu za granicę. 
Dotąd czcigodny prałat nie zdecydował się jeszcze 
co do wyboru miejsca swojego zamieszkania.

Do D ziennika  Polskiego telegrafują z B erlina 
dnia 19 czerwca. W  sprawie uwięzienia K r a  
s z e w s k i e g o  słychać, że do władz pruskich nad­
chodziły przeciw niemu już od dłuższego czasu 
denuncyacye, pochodzące z jednego i tego sam e­
go źródła. W  przeddzień jego przybycia do B er­
lina dowiadywała się o nim policya w hotelu 
„Kaiserhof." Na drugi dzień przybyli tam  znów 
urzędnicy i dowiedzieli s ię , że J. i. Kraszewski 
przybył tam  właśnie przed pół godziną. Ażeby 
nie zwracać na siebie zbytniej uw agi, proszono 
K raszew skiego, aby przybył do kancelaryi hote­
lowej, gdzie go czeka pewien znajomy. Ń a to od­
powiedział K raszew ski, że się czuje znużonym po­
dróżą i prosi przybyłego do siebie. W krótce przy­
byli urzędnicy do pokoju jubilata, który  udał się 
z nimi bez żadnego oporu.

W ieczorna N. fr .  Presse otrzym ała następujący  
z D rezna te leg ram : K r a s z e w s k i  znajduje się 
wraz z dwoma Polakam i jeszcze w w ięzieniu; po­
zwolono mu jednak  czytać i pisać. W  niedzielę 
zasłab ł Kraszewski. L ekarze odwiedzali go w w ie­
zieniu.

Czytamy w D zienniku P oznańskim :
„Podajem y tu wreszcie szczegóły sprawy tej d o ­

tyczące z rozm aitych dzienników niem ieckich, 
nadm ieniając i dziś, że nie przypuszczam y, aby 
jub ila t m iał zajmować się rzeczą, jak ą  mu przy­
pisują. I  ta k :

Berliński dziennik Deutsches Nontagsblatb pisze 
o aresztow aniu K raszew skiego, co następuje:

„W  spraw ie aresztowania polskiego poety Jó ­
zefa Ignacego Kraszewskiego podnieść należy, 
iż aresztow anie jego nie nastąpiło  w kam ieni­
cy przy ulicy Schwerin, należącej do Schóne- 
berga, lecz w jednym  z tutejszych hoteli, w któ­
rym Kraszewski w racający z P au , zakw aterow ał 
się prawdopodobnie na czas dłuższy. P rzy  ulicy 
Schwerin aresztowano w prawdzie w tych dniach 
wyższego urzędnika telegraficznego H . , który 
m a być skompromitowanym w skutek papierów, 
znalezionych przy rewizyi odbytej w drezdeńskiem  
m ieszkaniu Kraszewskiego. Mocarstwem, na  rzecz 
którego m iał dopuścić się zbrodni stanu, m a być 
Francya. T utejsza polityczna policya, k tóra  po 
aresztow aniu przez krym inalną policyą osób 
podejrzanych, kierow ała rewizyą odnośnych m ie­
szkań ta k  tu , ja k  w D reźnie, odesłała ju ż  ak ta  
tntejszej prokuratory i. O rychłem  w ypuszczeniu 
na wolność Kraszewskiego, o czem donosił d re ­
zdeński telegram  National. Z tg , nic nie wiadomo 
w kom petentnych sferach.”

D zisiejsza N ational. Ztg  donosi: „Ze już  w przed­
dzień p rzy jazdu  Kraszewskiego do B erlina p y ta ­
ła  się o m ego policya w hotelu „Kaiserhof." Na 
drugi dzień po przybyciu Kraszewskiego do B e r­
lina przybyła  znowu policya do hotelu „K aiser­
hof” i dow iedziała się, że Kraszewski przybył 
już przed pół godziną. Aby nie robić zbytniej

publiki z całej sprawy, proszono Kraszewskiego 
do pofatygowania się do biura hotelowego, gdzie 
chciał się z nim widzieć ktoś ze znajomych. K ra­
szewski oświadczył, żo je s t zbyt zmęczonym po­
dróżą i prosi owego znajomego, aby zechciał 
przyjść do niego do pokoju. Skutkiem’ tego urzę­
dnicy policyjni udali się do pokoju Kraszew skie­
go i tam  go aresztowali. Poczem  pod eskortą 
policyjną przewieziono go do DreznaA

D resdner Z tg  z 17 czerwca p isze, ^że ,,wiado­
mość L eipzig  er Tagehlatlu, jakoby  aresztowano 
w Dreźnie w łaścicieli fabryki papierosów  "Welle- 
ra , jest mylną. Jedyny właściciel tej firmy od 18 
la t p. Je rzy  K onopacki znajduje się na’ wolnej 
stopie i jako  długoletni poddany saski nie mógł 
być aresztow anym  na rekw izycyę zagranicznego 
poselstwa. B rata  pomienionego Jerzego areszto­
wano wprawdzie na mocy wizytowej karty , zna­
lezionej przy rewizyi w m ieszkaniu K raszew skie­
go. Jednakże je s t nadzieja, że po wyjaśnieniu 
pom yłki, puszczonym będzie niebawem na wol­
ność A

N ordd. Allg. Ztg  w kronice swej pisze: 
„Dowiadujemy się , że Kraszewski i były kap i­

tan H in tsch , aresztowani zostali oba w zeszłym 
tygodniu na rekwizycyę prokuratora drezdeńskie­
go, a papiery ich skonfiskowano. N azajutrz po a- 
resztowaniu odstawiono Kraszewskiego do Drezna, 
kap itan  H intsch znajduje się zaś w więzieniu 
w Moabit. K apitan H intsch  żył w ścisłych stosun­
kach z dawnymi kolegam i swymi wojskowymi, 
często jednak  przyjm ow ał on w m ieszkaniu swem 
inne osoby, ja k  się zdaje , cudzoziemców. Już od 
półtora roku m ieszkał H in tsch  z żoną swą na u- 
Iicy Schwerin w obszernem i wspanialem  m ieszka­
n iu , a stosunki jego, ja k  się zdawało, były b ar­
dzo dobre. Czciciele K raszew skiego utrzym ują, 
że jak ieś indyw iduum , powodowane nienawiścią, 
czy też zem stą , z powodu, iż bezskutecznie sta ­
rało się wymódz na K raszew skim  zapomogę, zde- 
nuneyowało go, iż wywiady w ał się o stosunkach 
arm ii niem ieckiej w interesie jak iegoś mocarstwa, 
( ja k  otrzym ują, F rancyi). Kraszewski ma w D re­
źnie dwie wiile, znaczny dochód ze swych dzieł, 
a prócz tego utrzym uje pomoc od syna swego, 
przedsiębiorcy budow nictw a w R osy i, który ma 
k ilka milionów m ajątkuA

W i e d e ń  19 czerwca. Arnim Adler, pokątny 
dziennikarz mojżeszowego wyznania, który po k il­
ku  niefortunnych próbach w yzyskania K raszew ­
skiego, oskarżył go przed tu tejszą am baąadą n ie­
m iecką, m ieszka w Langernzensdort pod W iedniem. 
R obił on kilkakrotne oferty biuru prasowemu, iż 
gotów je s t odkryć jak ieś  „tajem nicze roboty" K ra­
szewskiego, ale każdym  razem  odpychano go p o ­
gardliwie. U dał on się do władz pruskich wido­
cznie już  dosyć dawno. Je s t bowiem faktem , iż 
K raszewski by ł strzeżony najsilniej przez tajnych 
ajentów pruskich w P au , P aryżu  i Kolonii, D zi­
wne, iż policya i sądy niem ieckie w ystąpiły z ta ­
k ą  energią i gorączką, ja k  gdyby działały  na pod­
stawie jak ich  pewników, podczas gdy istnieje ty l­
ko doniesienie gołosłowne człow ieka, który nie 
tai się, że działał z pobudek zemsty osobistej. 
K raszewski był zawsze przystępny dla wszystkich 
i łatwowierny; dzisiaj ta  zacna, prawdziwie humtu 
nitarna przystępność dla każdego człowieka i k a ­
żdej spraw y mści się na nim. Ń ajbardziej niepo­
koi okoliczność, iż, ja k  wiadomo z pewnego źró­
dła, K raszew ski pow racał z P au  bardzo chory.

(K ur. W ar.).
B e r l i n  18 czerwca. U trzym uje się pogłoska, 

że aresztow anie Kraszew skiego je s t dziełem  zem ­
sty pryw atnej. D zienniki upom inają, aby w ystrze­
gano się. hypotez i oczekiwano cierpliwie na wy­
nik śledztwa, toczącego się w Dreźnie, dokąd K ra ­
szewski ju ż  w piątek  został odstawiony (areszto­
wanie nastąpiło, ja k  wiadomo w czw artek (przyp. 
red.). D oniesienie oskarżało Kraszew skiego o śle­
dzenie stosunków m ilitarnych Niem iec w interesie 
F rancy i (wiadomo na,m, iż K raszew ski od dawna 
zam ierzał napisać po francusku dzieło o polity- 
cznem i m ilitarnem  położeniu Niemiec (przyp. 
red.) (K ur. W ar.).

B e r l i n  18 czerwca. A resztow any w poniedzia­
łek  w Schenebergu pod Berlinem  były oficer p ru ­
ski, nazywa się H ensch. Znaleziono u niego końe- 
spondencyę bardzo kom prom itującą. (K ur. W ar.).

Do N. f r .  Presse te legrafu ją  z P a ry ża : A dm irał 
P ie rre  nadesła ł z T am ataye dnia 13 b. m. nastę­
pujący  te le g ra m : „U ltim atum  nasze odrzucono, 
poczem  zajęliśm y T am atayę i tam eczny urząd cło- 
w y ; F ou lepo in t, Monamoo i Tenerife zburzone. 
Z naszej strony n ik t nie je s t ranny. Pozycya je s t 
silna.' M ieszkańcy H ow y uciekli. G łówna opera 
cya je s t już  na ukończeniu. Ze względu na lud­
ność m ięszaną ogłoszono stan oblężenia.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  19 czerwca. Książę Czarnogórski 

przyjm ował po południu K alnokiego; odjedzie p ra ­
wdopodobnie jutro.

W i e d e ń  20 czerwca. W iener Ztg  ogłasza całj; 
szereg sankcyonowanych ustaw, a między innemi 
ustawę o uwolnieniu od podatku zbudowanych 
w kra ju  statków parowych, ustawę o kolejach rzą­
dowych Ilerpelie-T ryest, Siwericz-Knin, o budowie 
linii Stryj - B eskid , o kolei lokalnej Ilannsdorf- 
Ziegenhałs, o austryackich opłatach portowych, 
o kredycie dodatkowym na odnogi galicyjskiej 
kolei transw ersalnej i o zakładzie przewozowym 
w Bregenz. „

W i e d e ń  20 czerwca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych donosi, że pułkow nik G erstenbrandt 
przeniesiony został na własne^ żądanie w sIaU  
stan spo czy n k u ; m ajor K ochańczyk, kom endant 
miejscowy w Josefstadzie, przeniesiony został w tym 
samym charakterze do Krakowa.

W i e d e ń  20 czerwca. Frem denblatt pisze ze 
S k ad a ru : Bardzo wielu wodzów plemion górskich 
ofiarowało poddać się Ilafizowi baszy. Pow stanie 
więc uważać można za stłumione.

S i y i r e g y h a z a  20 czerwca. Po różnych for­
malnościach rozpoczęło się przesłuchanie Józefa 
Scbarfa ojca i św iadka dowodowego Moryca Schar- 
fa. Oskarżony oświadcza, żc Moryc prow adził się 
zawsze dobrze, i że skarga je s t bezzsadnym w y­
mysłem. _ .

H J y i r e g f y i i a i a  20 czerwca. Po przemówieniu 
prokuratora, przesłuchano jako  pierwszego świad­
ka m atkę E stery , następnie oskarżonych o m or­
derstwo, którzy się wszystkiego wypierają, a w resz­
cie przesłuchiw ano przez trzy kw adranse 1 4 - le ­
tniego Moryca Scharfa. W  czasie przesłuchiw ania 
Moryca zachodziły sceny drażliwe. Skonfronto­
wanie Moryca Scharfa z oskarżonym i, obudzało 
pod względem, kryminalno-psychologicznym  wiel­
kie zajęcie.

P a r y *  20 czerwca. Najnowsze wiadomości 
z Gafsy nie potw ierdzają doniesienia o rozruchach 
w południowo-zachodnim Tunisie. Podczas R am a- 
zanu jed n ak  w ystępują zwykle objawy agitacyi 
religijnej.

L o n d y n  20 czerwca. Izba wyższa przyjęła 
w dyskusyi szczegółowej bil, o legalizacyi m ał­
żeństw a z siostrą zm arłej żony. Dalhousie zapo­
w iedział wniosek, aby wsteczne działanie tego 
bilu ograniczone było co do dzieci z m ałżeństw , 
zawartych przed wydaniem tego bilu.

I K e r e s  20 czerwca. Z pomiędzy 17 członków 
„Czarnej r ę k i ,"  oskarżonych o zamordowanie 
Blanca, skazano 7 na śmierć, a ośmiu na doży­
wotnie roboty przymusowe. ____________

S A n rsa .— W i e d e ń  20 czerwca. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-45. — 5°/n Renta 
papier, nieopodat. 93 35. Renta srebrna 79-05. — 
Renta złota 9940. — 6% Renta złota węgierska
120-50 — 4 ° / n  Renta złota węgierska 89-75 .-----
Losy z r. 1860 135-—. — Akeye Banku Anstr. 
Węg. 835.—. — Akeye kredyt. 305-—. — Londyn 
119 95. — Napoleony 9 5 0 —. — Lombardy 157-30 
Losy 1864 roku 167-30. — Akeye kolei Karola 
Ludwika 303-— — Akeye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 169 75. — Akeye kolei węg.-półn.-wsch. 
157-—.— Obligacye indemn. galicyjs. 98-75. — 
Losy prem. węgiersk. 115 75. — Akeye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144*75.— Akeye kolei półn.-zacb. 
anstr. 203-50. — 6°/0 Listy zast. hipot. 102;—. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-—.— Akeye kolei Siedmiogro. 164-75. 
Marki 58 45. — Ruble 117-—. — Dukaty 5-67.—-. 
Srebro — . — Akeye Anglo-Bank — . 

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n t o n i  K ł o b u k o w s k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.
|P § f“ Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty) ; zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ra pragskiego, (o 12 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa i osobowy pospieszny: wieczorny 
Kraków  odjazd: . 10-ł8 rano 9-u  wiecz, 10-50 wiecz. 
Lwów przyjazd: . 9‘, wiecz. 5"20 rano H '20 rano-

Do Lwowa*) i Tarnowa lokalny:
Kraków  odjazd 6-J8 rano 
Tarnów przyjazd 9 -„ .
Lwów przyjazd 7-34 wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r. 
D o W ie liczk i: Kraków  odjazd: ll-s w pohid.TT7V-7A ««trrriarr/Y • 11*.. w nnłWieliczka przyjazd: 11-M w poł.

Kurs pieniędzy i papierów puhl.
K r a k ó w  20 czerw.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Rubel srebrny obrączkowy . . . 
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y .......................
20- f ra n k ó w k a ................................
Imperyał ważny . . . . . . .
Srebro austryaćkie za 1CK) zjr.’ . . 
Kupony srebrne płatne za ICH) złr. .

L is ty  zastawna i  obligi 
84 pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie 4
f t  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . i

r  w n „ n U  ClU. J* ^
A* hsty zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6yt listy „ bankn hipot. . .
-6 listy dłnżne galic. zakł. włość. .
Ufi listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
§?ś listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 104 
54 listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. .
6>' listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 86 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6#  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

aa 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. ■
7ft listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
54 listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 

listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]
A keye kolejowe i  bankowe.

Akeye kolei Karola Lndwilta . . .  po zlr. 210

© 3

Lwowsko-Czerniowieckiej 
„ banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a .......................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

200
200
200

płacą żądają

117 25  
1 56  

5 8  2 5  
5  60  
9  48  
9  77 

1 0 0  —  
9 9  50

11 8  5 0  
1  6 6  

5 8  75  
5  70  
9 56  
9  8 5  

1 0 0  -

10 1  25
9 8  -  
8 9  —  
8 6  -
9 9  - -  

101 50  
10 0  50

9 2  50  
1 0 0  -  

9 6  75

102  —  
99  —  
9 0  25  
8 7  —  

1 0 0  —  
1 0 2  50  
1 0 2  —  

93  5 0  
101  —  

97  75

9 8  — 100 - -

101  75 102  75

1 0 0  50 102  50

1 0 2  —  
9 9  5 ft«  
8 7  2 5  g

1 0 3  —  
1 00  5 0 g  

8 8  5 0 g

3 0 2  5 0  
1 6 8  50  
3 0 0  —

3 0 4  50  
170  -
30 5  -

17  25  
22  —

18 50  
24 -

W ie d e ń  10 czerw.
Obligi d ługu państwa.

4,/,V, Renta papierow a..................
414% „ srebrna ..................
41/, „ złota . . . .  • • •
41/,0/,, Losy z roku 1854 po „oO złr.
4% ,  „ 1860 „ 500 „
47. . ,  I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtm nizacyjne.

. . . 10% podat.

7%

Czeskie . , . .
Bukowińskie . .
Galicyjskie . . .
Morawskie . . .
Niższo-austryaekte 
Wyższo-austryackie 
Szląskie _ . - ■ ■
Styryjskie . • •
Siedmiogrodzkie .
W ęgierskie.....................  » »
Wegier. z klauz. 1867 , „ „
w  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
M  Renta węgierska złota . . .
4 1 „ „ „ (zaOstbahn).

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . .140 „

„ austryaćkie , 80 „
Credit-Anstalt dla Han. 1 Prz. 160 „

„ „ węgierskie . 200 „
Depositen-Bank ‘..................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Uniońbank............................. 100 “
Verkehrsbank ogólny . • • 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
Albrechta..................  200 złr. bez4
Alfold-Fiume. . . .  200 „ 54

płacą żądają płacą żądają
Donau -Dampfseh. - Ges 5 2 5  złr. 54 597  ~ 5 9 8  -

78  50
Elżbiety................... 2 1 0 »  n 22 2  75 2 2 3  2 5

7 8  65 Linz-Budweis . • • 2 0 0 n n 19 8  50 199  —
79 - 7 9  15 Salzburg-Tyrol . - 2 0 0 » n 188  75 1 89  25
99 15 9 9  30 Ferdynanda Nordbahn 105 0 » » 2 7 9 7 2 8 0 2

120 - 120  75 Franciszka Józefa . 2 0 0 n n 199  - 199  50
135  20 135  50 Gal. Karola Ludwika 2 1 0 »  i ł 30 3  — 3 03  25
139 75 140  25 Koszycko-Oderberg . 2 0 0 n  » 1 4 4  5 0 14 5  -
167 75 16 8  25 Lwowsko-Czern.Jassy 2 0 0 » n 1 6 9  75 1 7 0  25
167 50 16 8  - Nordwest austr. . • 20 0 n  w 203  — 2 0 3  50
3 7  - 39  - „ Lit. B 20 0 » » 2 2 3  — 2 2 3  50

R udolfa.................. 2 0 0 n n 16 8  25 16 8  75

10 6  —
Siedmiogrodzka I - 2 0 0 n n 1 64  75 165  —

1 07  — Staatz-Eisenb. Gesell 20 0 n n 329  50 3 3 0  -
98  30 98  75 Siidbahn (Lombardy) . 2 0 0 n >ł 157  - 15 7  50
98  65 98  90 Theisbahn (Cisańska) 2 0 0 n » 2 50  — --- -----

104  25 10 5  25 Węg. gal. Łupkowska 2 0 0 « » 163  — 1 6 3  50
10 5  25 10 6  - /  Nord-Ost . • . 2 00 n  łł 157  - 1 5 7  50
|I0 4  50 105 50 „ Wcstb. Stuklw. 20 0 «  n 166  50 16 6  75
110  —  
103 - 105  — L is ty  zastawne.

9 9  35 9 9  75 64 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 1 5  lat _ _ ___

100  - 100  50 5% Bodem Credit allg. złotem płatne 11 8  2 0 118  6 0
9 8  70 99  20 5% papier 3 3  lat 1 0 4  5 0 __ —

140 — 140 5 0 6 %  Tow. kred. krakowskiego 18  lat __ __ 101  —
120 50 1 2 0  65 7%  Listy dłużne Włość, „ 2 0  lat 1 0 0  — 1 0 2  —

9 9  25 99  75 6%  Towarzystwa kredyt. „ 3 6  lat 102  — 1 0 2  25
5  O „»/. „ » złote 3 6  lat —  — —  —
4 %  Gal. Tow. Kred. ziemsk. . • 8 9  50 9 0  5 0

111  - 111 25 5 ° /. Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . 99  8 0 10 0  —
___  ____ ---  --- 5%  „ „ „ „ nowe 3 7  lat 99  80 1 00  -

217 - 2 1 8  - 6%  „  Bank Hipot. wow. . • 101 80 1 02  30
3 04  40 3 0 4  7C 6%  .  Włość. 7) * • • • 1 0 0  50 101 -
301  75 3 0 2  25 5%  Bank austr. w ęg- (National.) wal. a. 10 0  95 101  10
206  — 20 7  - 5%  Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 100  50 101  50
8 55  — 8 6 5  - 5% %  Weg. ogól. Bod.-Kredit 3 4  lat ------ ------ ___  ___

--------------- --------------- 57V ,„  ‘ Boden Kredit-Institut.  . 101 - 10 2  —
837 —  
116  80

8 3 9  —  
117  10 Priorytety kolei.

147 — 147 50 Albrechta.................. . 3 0 0  złr. 5% 9 5  40 9 5  70
106 75 107 - AlfOld-Fiume . . • . 20 0 J) u 9 8  50 9 8  75

„  Em. 1874 2 0 0 i ł  n 9 6  25 —  —

Donau-Dampfsch. 100  i 2 00 .  6% 10 7  75 10 8  25
--------------- —  _ E lżb ie ty .................. 100 n 4% % 1 0 3  — 10 3  10

170  50 171 - „ Em. 186 2  . 300 » » » 103  - 103 10

200 złr.
200 „

5*

4V.V

Elżbiety Linz-Budweis 
„ Em. 1870. .

„ 1872. . . 200 „
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „

Eperies. Ram. węg..część 300 „
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . . .

„ „ wal. anstr. . . .
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1872 r. . .100 złr. 5?4

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873. 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.. 300
H „1871 300

ID „ 1872 300 
Koszycko-Oderb. . . • 900 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

n  „ 1867 300
„ m  „ 1868 300
” IV ” 1872 300

Nordwestb. austr. . . . 200 
„ Lit. B. . 200 

! „ Em.1874 -200

f t

Rudolfa ...................
„ Em. 1869 . . . 
„ Em. 1872 . . . 
„ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn . . . 
Siiddakn (Lombardy)

300
300
300
300
200
500
500

3 ’/ .

Theissb.-Gesell.,
200 złr. by.

Węg. gal. Łupków. 
1)
„ Nordost

200
II Em. 200 

300
złotem . . 200 

" Westbahn . . . .  200 
Em. 1874 200» w
Losy.

b°/. Donau Reguł..................
Premiowe Wiedeńskie . •

„ Węgierskie . .
3)4 „ Tureckie . . .
Kredytowe . . . .

zlr. 100 
„ 100 
„ 100 

fr. 400 
złr. 100

płacą
107 — 
107 -  
107 — 
107

105 
100 50 
107 —
104 25
105 
104 20 
104 20
99

97 10
94 75
98 75 
96 40
95 25 

103 70 
103 70

102 
101 75
101 75 
121 25
93 75 

182 50 
139 -  
120 40
102 10
94 
93 50 
91 80

116 —
95 50 
95 —

114 50 
124 10
115 75 
25 -

170 251

107 15 
107 15 
107 15 
107 15

105 50 
101 
107 75 
104 75

104 50 
104 60 
99 40

97 40
95 25 
99 25
96 80 
95 75

104 — 
104 20

102 25 
102 
102 
121 50 
94 

183 50: 
139 25; 
120 70 
102 40 
94 25

92 — 
116 50 
96 
96 -

115 
124 56
116 
25 50 
70 50

i T Ł o i n W *  •' •' f  >|
Insbrucku 20
Keglewicha . • : • n 10 /,
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta Budy). . . „ 40
P a l t y ................................„ 42
R u d o lfa .................................  107,
S a lm a................................ .....  42
Salzburgskie....................... ..... 20
St. G e n o is ....................... .....  42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
4%% Tryesteńskie • • • » 19540/ „ oU
W aldsteina....................... .....
WindischgrStza.................. .....  ^

Waluty.
Dukaty w ażne.....................................
20 frankówki  ................................
Imperyały rosyjsk e  .....................
Funty szterl. a n g ie lsk ie ...................
Liry tureckie złote . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ...................

L w ó w  19 czerw.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4 %  n n n » n • ’
5% „ „ „ „ 37-letnie.
6% „ „ Banku hip. gal. . •
6 % „ „ „ włość, galic. .
5°/p Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
6% „ pożyczki krajowej . . .

W a ra z a w a  19 czerw.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4% Listy likwidacyjne.......................

kupon .

płacą

mb.;kop,

żądają
38 50 89 ___

108 ____ 109 —

20 50 21 25
17 50 18 50
17 75 18 —

37 37 50
19 ___ 19 50
52 75 53 50
24 — 25 —

44 25 45 —

22 50 23 50
126 — 127 50
63 50 64 50
28 50 29 50
37 25 38 25

5 67 5 69
9 50 9 51
9 78 9 80

11 95 12 —

10 84 18 86
58 45 - 50 55

117 — 117 50

301 306
99 40 100 40
89 50 90 60
99 40 100 40

101 70 102 70
101 ___ 102 50
98 30 99 30

101 — 103 —

rub.jkop,

100 40

88 30 
020
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€ 2 i S  * Czwartku 21 Czenrea 1888,

I I  B o c l u i !
nauczyeitlka posiadająca muzykę w wyższym stop­
niu, tudzież język francuski, mogąca się wyka­
zać chlnbnemi świadectwami i poleceń. Towarz 
Muzycż, przyjmuje lekcye na fortepian godzinę 
ży łk o  po 40 et. (1574-1 3)

Równocześnie zawiadamiamy Szan. Rodziców 
i Opiekunów, że przyjmiemy na staneyę 2 lub 3 
panienki aibo chłopców, zapewniając 'należyty 
dozór i opiekę rodzicielską. Muzyka i język fran­
cuski w domu na żądanie. Warunki przystępne.

Izabela Hostynkówa,. nauczycielka muzyki. 
Wikt. Hostynek, nauczyciel szkoły wydziałowej.

obw ieszczenie”

W Paryżu, na ulicy Brocbant, No II, 
Batignolles

znajduje się B iu r o  s t r ę c z e i t  guwer
nerów, guwernantek i służących, czyli bon 
do dzieci z paryskim akcentem wyma­

wiania (1520-2-12
p a n i  Z a l e s k i e j ,

dawnej uczennicy instytutu guwernantek 
w Hotelu Lambert w Paryżu.

L. 1S006. (1 5 0 5 )

W pierwszych dniach maja 1883 
zn alezion o  w  k o ś c ie le  Ul. 
P . M aryi trzy szn u rk i k o  
ra li, k la m rę  srebrna, k u l 
czyk  z lo ty  i je d n ą  p er łę .

Wzywa się właściciela, aby "się 
do Magistratu, celem udowodnienia 
prawa własności i odbiór powyż­
szych rzeczy, w terminie jednego 
roku zgłosił, gdyż po upływie tego 
terminu, nabędą znalazcy pewnych 
praw do tych przedmiotów, a po 
upływie dalszych trzech lat staną 
się właścicielami.

M agistrat.
K r a k ó w ,  12 czerwca 1883 r.

M A S Ł O  i  U L
Dła mojego hurtownego handlu masła 

poszukuję bezpośrednich dostawców, rów­
nież na jaja. (1560-2-2)

C .  Rotbbart,
S. W. w Berlinie, Zossenerstr. 56.

ł a u p h i ,
balony pow ietrzne

W NAJWIĘKSZYM WYBORZE
ma na składzie (1523-3-12)

EDWARD BOSCHAN, handel papieru
10 W iedniu, I , Jasom irgottstrasse  

Cenniki darmo i opłatnie.

M I W I A R H A
systemu Johnstona, w zupełnie do-j 
brym stanie, jest po bardzo przy­
stępnej cenie do nabycia w Śledzie- 
jowicaeb, poczta Wieliczka. (1570-1-6)

Na Zwierzyńcu „pod Lipkami^
Nr. 79 — j e s t  d o  s p r z e d a n i a  
c a ł e  u r z ą d z e n i e  ł a z i e n k i !  
k r y t e j  n a  t r a t w i e .  — Wiado­
mość na miejscu lub w domu L. 26 
w Rynku głównym. (1504-1-2)

Do sprzedania
z wolnej ręki niewielka, ale bardzo I 
korzystna rea ln o ść  w P o r ę b i e !  
Ż e g o t a , przy gościńcu, blisko ko­
ścioła, składająca się z domu miesz-| 
kalnego, budynku gospodarskiego o 
pięciu przedziałach, wielkiej piwnicy, 
sadu, ogrodu warzywnego, kawałka j 
pola pod ziemniaki i stawu zarybio 
nego, cały obszar osztachetowany, I 
położenie bardzo piękne i zdrowe.— 
Mający chęć kupna, zgłosić się ra­
czą osobiście lub listownie /  anko 
pod adresem: illa ry  a, Roszkowska o. 
p. A l w e r n i a .  ( ł 60 l - l  3)

Odznaczone na wszystkich wystaw, powsz.

Aug. Tschinke! Sohne
ces. król. I nadw. dostaw.

a >fabryki: w Schdnfeld,
Lobositz, Lnblanie, > ,  .

Wiednia
polecają swe k a k a o
znane wybór. S  • 
wyroby y Z ę  /  tłnszczH,

* c u k i e r k i ,
c z o k o l a d e ,  

proszek czokoladowy
(407-3-) kompoty,

Skład w Wiedniu, Karntnerstrasse 43; 
Pradze, Herreng.; Budapeszcie, Kroneng.; 

Linzu, Landstrasse; Tryeście, Via valdirivo 
14; Berlinie Friedrstr. Do nabycia we wszyst­
kich większych handlach korzennych i łakoci.!

NAGRODA 1 6 , 6 0 0  FRANCS

B o b r y  B u t
I jest dla m łodego i starego bardzo ważna
| rzeczą I W szelkie gatunki kamaszków, pary­

skich bucików na przechadzkę i pantofli

w wielkim
składzie obuwia
„z. Andreas flofer"
w  W ied n iu ,

I., Rothenthurm strasse 4, 
w olbrzymim wyborze dla
m ężczyzn, kobiet i dzieci 

v ';e w  zapasie. Również przyjmuje sie za- 
I |wiania na miarę. Kamaszki m ęskie,* po- 
|  ; ’ojne podeszwy, od 4  z łr . w zw yż; sk órza­

ni kamaszki dam skie z podwójną podeszw ą  
, ■ j  ,  ct' wzwyż; paryskfe trzew iki 

|  1 m skie od 3 z łr . wzwyż; dam skie pantofle 
i-i I złr. 75 ct. wzwyż. Zamówienia z pro- 

t mcyi będą punktualnie wykonane, lllustro-
- any obszerny katalog z opisem brania mia- 
y darmo i opłatnie. (1512-5-)
- Stini. R e§ch orsh y ,
skład obuwia „zum Andreas Hofer“

w W iedniu, I , Rothenthurm strasse 4 .

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHE je s t n a j d o k ł a d ­

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
środków  z chininą. Smak posiada przy­
jem ny i skuteczność jej uznaną została 
w  s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u , w  
t r u d n e m i  m o z o l n e m  p r z y j s c i u d o  
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r y o -  
dyczne, jak  również następstw a tychże.

P a r y ż , 22, u l ic a  D r o u o t

W  W arszaw ie  dostać można w apte­
kach pp. Dr. H einricha, Barcza, W endy 
i W iorogórskiego i w  składach m ate- 
ryałów  aptecznych pp. Spiessa i M ro­
zowskiego, L. “Zieminskiego, Cierzpu- 
towskiego, etc.

W e  Lwowie ’dostać m ożD a w apte­
kach pp. M ikolascha, Krzyżanowskiego, 
A. Sklepińskiego, Ruckera, Naklika.

W  K rakow ie dostać można w  ap te­
kach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
W iszniew skiego.

(18-15-)

’5S5H5HSH5EfE525H5i5Z5!5H515H5H5H52Sau
\*\ mm |  ■ • , . . ^Zakład wodoleczniczy 

„HELENENTHAL“
w lin ii on pod W ie d n ie m .

P e n s y o n a t  S a c h e r .
Kierownik lekarski: Dr Podzahradsky. 
S zw edzka  g im n a styk a  leczn i-  

Bj c z a , gn iecen ie c ia ła , e lek łry-  
5j czn odc. k u ra cye  dge łe tyczn e , 

k u ra cya  w in ogron ow a.
Wspaniałe położenie w Helenenthal, bezpo­
średnie połączenie tramwajem z dworcem 
ko'ei w Baden, bardzo wielki komfort, ni­
skie ceny. Bliższe wyjaśnieni i prospektu 
w zarządzie i u kierownika lekarskiego 
w W ie d n iu , I *  . I ln iw ersita tsstr .
Ufr. A, od  grodz. 3 —41. [1101-18-20]

J0F  O t w a r c i e  I m a j a .
sasasE sasisasasH szsK S iS isab :

I$f©w© © t w o r z o f i y  I n r i  A  | *
M a g a z y n b ła w a tn y  i  k o n fe k c y j  d a m s k ic h  SIÓSTR MIŁ0 SIERDZIA 

S o B o l e w S f t i i © g O  św. Karola Boromeusza
sc h r  ano w ie, p r z y  w sięp ie to u licę G rodzką p o d  N r. 3  (n a p rze c iw  I w  C ie s z y n ie  (T esch en  óslr. Sch l.f

handlu  p  Gliocellego), | poleca niniejszem swój Pensyonat wszys
zaopatrzony został na sezon obecny w wielki wybór okryó, paletotów, płaszczyków, i Szanownym Rodzicom katolickim, 
żakietów i sukien damskich, oraz we wszelkie nowości na suknie w wełnie, baty-1 których życzeniem jest, aby córki ich o trzy 
Stach , perkalaeh, fularkacb, zaphyrach i satinetach, jakoteż w sukienka, szewioty, I p o t r z e b n e  wychowanie tak pod wzgle 

i satin soleil, tak czarno jak kolorowe na płaszczyki i okrycia. Idem religijno-obyczajowym jakoteż nauko
M a g a z y n  przyjmuje zamówienia na gotową konfekcyę, która wykonywa I wy m',,  Dozói i troskliwa opieka jest 

w własnej pracowni na czas ściśle oznaczony, podług modeli i żurnali paryskich )V, kazdym razie zapewniona. Nauka w 8
- berlińskich. C e  u m i a r k o w a n e .  (1413-6-10) Wwowej wydziałowej szkole rozpoczyna**y u m ia iK o w d i i i .  v ^Isię 15 w r z e ś n ia ,  oprocz tego będą

Próbki na żądanie opłatnie i odwrotnie.

W?

P ię ć  m edali z a s łu g i
za n i e z r ó w n a n e  środki k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e

mianowicie:

a n t i l e n t t i l i a
usuwa p ie g i ,  o p a le n ie  słon eczn e , p lam y w ą tr o b ia n e , nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. C en a  3  złr#

W O D A  P ( J O I . K O W  V
nieporównany śiodek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie się skoiy i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównaną

delikatność. C ena l  z łr .

P IJB R  K SIĄ ŻĘC Y  B IA I/1
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w swym skła­
dzie ani bizmutu, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo 

l11 zyjemną białość i delikatność. C ena p u d e łk a  i  z łr .

P U D B  K S I Ą Ż Ę C Y
ea e listo -r iizow y  dla blondynek i c ie lis to  ż ó łta w y  dla szatynek i brunetek po 
_ _ _  ___   *0 cent., 1 ẑłr̂ JłO ^cnt^J^złnjjO jam L^^^^^^^^^^^^^

K R E M  O RY EN TA LN Y  B IA Ł Y
cie lis to -rózow y d la  b londynek i  c ie lis ło -zó łta w y d la  sza tyn ek .
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom 
delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe 
kryta bruzdami, nierówno szorstka, zostaje

udzielane lekcye języków: polskiego, czes 
kiego, niemieckiego, francuskiego, angiel 

i  włoskiego, nadto lekcye śpiewu 
m uzyki (na fortepianie i cytrze), robot 
domowych itp. Także udziela się lekcyj 
prywatnych dla tych nczennic, "któryc 
zamiarem jest poświęcać się zawodowi 
nauczycielskiemu oraz wychowawczemu 
Opłata pensyonatu podzieloną jest na droż 
sza i tańszą, a wszystkie pensyonarki dzielą' 
się na dwie klasy. Do pierwszej należą 
te które płacą drożej t. j. 18 złr. miesię 
cznie, do drugiej zaś te, które płaca tylko 
13 złr. (1445-3-3)

W arunki przy jęc ia  najkorzystniejsze. 
Na żądanie przesyła się bezpłatnie pros 

pekt. Bliższych wiadomości dowiedzieć się 
można pod adresem:
A n  die Oberin des Pensionats bei den Borro  
mderinnen in  Teschen (ostr. Schhsien).

Tapety
z p ierw szy ch  fab ryk  k ra jo w y ch  i franicn i  v i e n s c u - z u u u w u  m «  s z u iu n c n .  7 K ln n « l,L l, . i , • .

^  , 7. i .• m lc u s k ic h ,  s to so w n e  s z l a k i ,  l i s t w yagamom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, I .  ’. , m a i ,  n s m j
lliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa, po- ćTMZłOCOne 1 d rew niane, S u f i t y  en relief , 
je całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena zł. 1-20. O trzym ał ŚwieŹO i p o leca

największy skład tapet,P l L l P T 0 N
włosom  siwym i wypłowiałym  po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton 
m e tam uje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakom itego środka 

odzyskują pier wolną barwę. C en a  fla k o n u  z łr . 1*50.

, W A Ł E I T I I B
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio­

ne pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem.
Cały flakon 3 złr. Pół flakonu I złrf 60cent.

C E Z A R I N
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bólu.

# Pudełko 40 centów. (1058-9-)
O l e j e k  t a n i n o  w y ,  rostuszFiak8kv ’5owzT cnia 1 pobudiSa wlosy do po' 

P o m a d a  c h i n o w a ,  wL“ ów ' s ło ik i?  c^ 1030we 1 zapobiega wypadaniu
W o d a  a t e ń s k a  d? z™yyania włosów, zapobiega tworzeniu sie łupieżu,

ożywia i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 cnt.

• I *  I I I \ A T O W  H  Z .
magister farmacyi i chemik sądowy.

Nabyć m ożna w e Lwowie ul. Kopernika L- 3 ;  w Krakowie Sukiennice L. 2 0 .

N a j le p s z e  s z c z e g ó ln o ś c i  gum ow e
stosownie do wykonania złr. 1 do 5 za tuzin tudzież, różne c I i i r u g T c z n e  t o w a r v  
g u m o w e  za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości w p r o s t  od podpisanego.

F i e r r e  M o u n ie r ,  „ P a r i s e r  G u m m i w a a r e n - M a g a z i n “
Wiru,  I, K a r n t n e r s t r a s s e  14, im B azar  rec l i t s .

W i e n ,  1 ,  I ' l - e i i m g  a .  i i n  B a z a r  r e c l i t s .  (1533-1-)

[storów  do okien, c e r a t  na meble 
i stoły (1041-18)

I W i l l i e l m a  F e n z a
w K ra k o w ie , R yn ek  9. 

Podejmuje się tapetowania miesz 
[kań. Próby na żądanie franco.

Pracowity, porządny, żonaty

( c z ł o w i e k
średnich lat, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami, może objąć 

(dobre miejsce p i e r w s z e g o  l o ­
k a j a  w większym domu obywa- 
jtelskim nu wsi, zaraz lub od 1 lipca 

Zgłoszenia nadesłać pod literami
!A. F. poste restante O k o c im .

 ___________ (1198-3-3) ______________

ZATWARDZENIU
sapobiega się i leczy przez nźycit

Pigułek roślinnych CAUYAINA.
Przepisywane przoz lekarzy francuskich i za­

granicznych -d  lat 30 tu zawsze z wielkiom po­
wodzeniem ; ponieważ składają się  wyłączni" -  — 
Min, niosprawiają rznięcia ani kolek i mo

o z ro 
mogą się

%

Dla Gospodarzy wiejskich i Rolników.
I. Ang. nasiona buraków pastewnych.
Buraki te, n a jp ięk n ie jsze  i  n a jp len n iejsze  ze wszystkich dotychczas zna­

nych buraków pastewnych, dochodzą 1—3 stóp objętości i 5 nawet 10-15 funtów 
wagi, bez uprawiania. Pierwszy wysiew odbywa się w początku marca lub w kwietniu 
Drugi wysiew w czerwcu, lipeu, także w początku sierpnia, na takich rolach, g d z ie ,-™ *  ^zyzanowa 
juz Popizednio zebrano inny plon, np. zieloną paszę, wczesne ziemniaki, rzepak? len P ™  Mankiewicza, -  w U rodach w aptece p. 
żyto. W 14 tygodniach buraki zupełnie dorastają, a ostatnio uprawiane zachowuia sie 5 " '
na zapas zimowy, gdyż swojej pożywności i trwałości aż do późnej wiosny nie tracu 
bunt nasienia wielkiego gatunku kosztuje 6 marek, średniego 4 marki Niżei '/ fWo 
me dajecie. Wysiew na morgę % funta. O pis u p ra w y  do łączam  do każdego  

tm ów ten ia  darm o. ,.

Ernst Lange, Nipperwiese, Bez. Stettin.
Opłatne zamówienia wykonane bądą odwrotną pocztą za zaliczką pocztową.

uiywaó jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na kaź- 
d ejp ig u łce  znajdował się  napis Caovain.

W  Paryżu w aptece Pa Dehaut, m e  Fanb. St. 
Denis 147. (26 37 )

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W 
R edyka, J. Trauczyńskiego i K. W iszniewskie 

o, — w e Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 
.aliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Ta Mackiewicza, — w Brodach w aptece p. M. 

Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego.

Dr wszech nauk lekarskich

Jan Danielski
b. lekarz praktycz. Szpitali krakowskich,

ordynuje w Ż e g i e s t o w i e  od
dnia 4 czerwca b. r. (1400-5-10)

Przy ul. Zwierzynieckiej 
pod Nr. 8

jest do wynajęcia na dole, na I. i II. pię­
trze, w nowo wybudowanym do­
mu, 5 mieszkań po 3 pokoje, kuchnia 
i przedpokój, z osobną piwnicą i strychem, 
o d  1 l ip c a .  — Wiadomość na miejscu.

(1447-3-3) ___________

TsZCZAWIflCY.
Jak lat poprzednich tak i na ten 

sezon zaopatrzyłam moją księgarnię 
wypożyczalnię książek w wyboro­

we najnowsze dzieła. (1488 5-6) 
G r a w r o i i s R a .

Skład maszyn 
do szycia

pod firmą

Zofia Iwanicka
to Krakowie, Rynek, 

pałac Spiski.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, żo 

ca ły  i w yłączny sk ład  maszyn 
z fabryki Frlster &  Rossinann 
Towarzystwa akcyjnego w Berlinie i wszel- 
rie pretensje po

H. Niemetzu 
przenzły na moją własność 1 nic wspól­
nego z nowo otwartym han­
dlem H. mieinetz nie mają.

Przekonaną jestem , ®e pole­
cając m aszyny znanej z w yro­
bu i doskonałości wyżej w y­
mienionej fabryki, jaket ż z in­
nych słynnych fabryk, ręcząc zarazem za 
rzetelne postępowanie, utrzymam też za­
skarbione już zaufanie.

Zofia Iwanicka. 
Maszyny do szycia z 5-Ietnlą 

gwarancyą podług umowy ta­
kże na spłaty po 1 złr. tygro- 
dniowo.

Wajwiększy wybór nici, izitł, o- 
iwy, jakot«ż wszysfkicłi składo­
wych części uo różny h systemów 
maszyn.

liajnowszy w ynalazek: aparat 
do ronienia dziurek w płótnie, suknie i 
skór e ; wyrabia 60 dziurek na g dzinę.

Przyjmuje się naprawy maszyn 
wszystkich systemów, ręcząc za cokładno 

S ybkc wykonanie; także szycie I 
plisowanie falban. (480-9 )

Maszyny iln g era  z fabryki 
w G lasgonie (w Anglii), które 
tak szumnie sprzedawane są 
za oryginalne amerykańskie, 
przyjmuje do przerobienia na 
Singcra poprawne za opłatą  
15 złr. w. a.

f i *
Maszynki do m asła, m aszynki do gniecenia ma­
sła , prasy do sćra, chłodniki do mlóka i t. p., 
naczynia do przewożenia mlóka i t. d . , wogóle  
w szelkie m aszyny do wyrobu masła i sćra, do­
starcza fabryka maszyn młóezarskich i przyrzą­
dów weterynarskich (1259 36-50)

A .  F F A I U H A lI g R R  
w  W i e d n i e , ,  I X .  M a i i m ) l i a n | t l a < z  l o ,  

Czy można posłać św ieże cenniki?

Arab. śmierć bez barwy i zapachu,bez ru-
S*ll l i d  I/lAfftfYiia p^wna, nieplam i bi©-13LU8KW0IV! 6 Wżek 30f-

. » * o c k m a r a  aptek.(991-44Q) F 1
W !■ I I U —

P ie rw sza  m oraw ska  fabryka papy da-, 
chowej z drzewnego cementu i m astyku

Max Adler
w B e r n i e  (Briinn)

poleca najlepszą papę dachową w taflach i zwo­
jach, najlepszy lakier mastykowy, szybko schnący | 
lakier żelazisty i kom pozycyę do osłonięcia rur
parowych.

W szelkie nowe obdachowania papą dachową 
' naprawy wykouywa za zgodą z kilkoletniem  
poręczeniem a broszury rozsyła darmo.(1331-ll-20)

C. k. uprz. kolej Lwowsko-
Nr. 11983/V.

Czerniowiecko-Jasska.
(1503-2-2)

Dostawa oleju rzepakowego i nafty.

l i r a  T a d e u s z a  B i e l i ń s k i e g o

zakład wodoleczniczy „Bystra“ obok Bielska
koleją  P ółnoeną tr z y  g o d z in y  o d  K ra k o w a  o d d a lo n y ,

otw orzył z  dniem I m aja  swój sezon  letni.
Zakład ten w celu leczniczym umyślnie zbudowany, składający się z 40 pokoi 

[mieszkalnych, z sal jadalnych, łazienek itd., wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym 
pokrytych, w dolinie jedynie na południe otwartej, z prześlicznym widokiem na Ta­
try i Babią górę.

Rzeka, staw i wielka ilość źródeł dostarcza wody zapomocą wodociągów w ca­
łym zakładzie rozprowadzonej, co umożliwia leczenie wodą nietylko w łazienkach,

I lecz i w pomieszkaniu chorego. (1225-13-22)
Restauracya we własnym zarządzie. — Ceny nader umiarkowane.
Zapytania dotyczące zakładu przyjmuje /a r /a d  /.u k ła  cl u wodoleczni­

czeg o  „Bystra44 obok Bielska.

K A W A
najlepszych gatunków, czysta, mocna, nio- 

farbowana, aromatyczna (1335-8-)
ś w i e ż e g o  z b i o r u

w paczkach po 4% kilo netto. Rozsyła pocz­
tą za zaliczką do całoj Austryi-W ogier.

1 kilo netto z  oclen iem  i op łatą  pocz.
P e r ł o w a  C e y l o u  najlep. nieb. złr. 1*98 
P e r t o - n a  I ł a n i l i a  dobra jasna „ 1*65 
C e y l o n u a j e p s z a n ie b i e s .  z ie lo . . 1-70
3,t r y l i .  D a c c a  doskon. . . . ” piją 
t f o c c a  prawdziwa arabska . , ” 
ł s a D a  wielkoziarnista ciemnozie. n i-ąę  
X e n a i l o  złotożółta najlepsza. . „ 1-60 
Ik M u U n g o  wyborowa . . . . „ 1-40 
ł a w a  najlepsza jasno zielona . „ 1-36 
S a n t o s  mocna bardzo dobra . . „ 1 3 0
R i o  mocna i d o b r a ............................„ 1-20
J a m a i c a  s m a c z n a ........................... „ 1-14

B. Haiti w Tryeście.

Na 
dostaw ę:

czas od Ig o  lipca 1 8 8 3  r. do końca czerw ca 1 8 8 4 r. i ozpisuje się za olcrtami

około 1 80  metrycznych cctnarów rzepakow ego oleju św ietlnego
” n ri „ do smarowania
» „ „ nafty.

■'ASTH M E D uszność, 
chrypka. 

 I katary, za­
d a w n ion e i w sze lk ie  c ierp ien ia  kana­
łó w  odd ech ow ych  ustęp ują  po użyciu  
R U R E K  L E V A S S E U R A .

NEVBALGIES Wszel­
k ie cier-

 p ienia
n erw o w e każdej ch w ili ustęp ują  po  
u ży c iu  p ig u łek  an tin ew ra lg iczn y ch  
D ra C R O N IE R .

W  P ary żu , S k ład  głów ny w Aptece P ana  L e v a s s e u r ,  ru e  de la  M nnnaie  21
D ostać m ożna we wszystkich g łów nych ap te k ach  M onnaie’

9 le i  ty  o p ie c z ę to w a n e , o s tę p lo w a n e  i z a o p a trz o n e  w  n a n is -  O fe r ta  n a  d o s ta w *  n i« "  ^1 
n a le ż y  w m e s c  n a j d a l e i  « l n  c z c r u c a  k  !  [ \ ” , / f  d o s ta w ę  o lc jow

f e y r s f f t f - , *  y ^ . C s d

Ceny mają być podane z dostawą do jednej ze stacyj kolei Lwowsko -  Gzerniowiecko I 
Jasskiej, Karola Ludwika lub kolei Północnej. zeim ow iecko-|

w 1’!*-1* mleŹr przes.łać także WZ0IT Oferowanych materyałów.

Henryka Nestle mączka pożywcza dla dzieci!
A « j z « i , c ł n l e j s z e  w i e  n  i  ,U a  n l e . „ « w l » t  I s ł a b o w i t y c h  < l,i

f f W  P l I f i / l i A  ( I I I

Zło te

‘w y r j ’ f J  * VI U W  j f  f\ j \Y s

m °g ą  y ° przej lzane w zarządach m ateryałów w W iedniu .

M E D A L E
na różnych

wystawach.

’’ (,’a  n le m o w ljłt  i s ła b o w ity c h
P u s z k a  9 0  c n f .

WIELKI DYPLOM HONOROWY,

L ic z u ©

d z i e c i .

reszcie, Lwowie i Jassacli. Buka- ZNAK FABRYCZNY.

ś w i a d e c t w a
słynnych

lekarzy.

w czerwcu 1883 Henryka Nestle zgęszczone mleko.

Czcionkami Drukarni „Czasu.*
R a d a j f t w i i  i o w e n i # O kłady w  14r»Bow

I uauczyńskij K.  Wiazniewó:
P u szk a  .50 cut.

mają tptekaró.e • W. Redyk, A, Siedlecki, E. Stockmar. 
’ •*?» ' ”v A r .a i ie y i .  (1547 2-10)

m itfmBm& SM  ’ "
Odpowiedzialny rŁ^ c& j 6zg


